
Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

_____ł ą c z c i e  s i e i

KR 191 (1253) ROK V

Trybu na Lud u Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

WARSZAWA — PIĄTEK 11 LIPCA 1952 R. WYDANIE H

w  dniach Ziołu Młodych 
Przodow ników  zaciągnijm y  

zw arły  zlo tow e44
Ytezwanie młodego górnika J. Trzebiatowskiego 

do młodzieży robotniczej całego kraju
(R Jan T rzebiatow ski z kp- 

pa ln i „E m inencja“  skierował do 
m.odzieży  ̂ następujący apel:

„Za ledw ie kilkanaście  dn i 
dzieli nas od naszego w ielkiego 
święta — Z lo tu  M łodych Przo
downików . Z naszej kopaln i 
pojedzie na Z lo t 42 delegatów, 
k tó rych  w yb ra liśm y na naszych 
zebraniach. Cieszę się bardzo, 
że tam, w  W arszawie, będą na 
Zlocie moi koledzy, że będą się 
wspóln ie bawić, śpiewać, tań 
czyć, opowiadać o sw o je j p ra 
cy.

A le  w  dniach Z lo tu  pozosta
nie  nas w  kopa ln i ponad 130 
m łodych górn ików . M y, k tó rzy  
pozostaniemy, nie pozwolim y, 
żeby choć trochę uc ierp ia ło  w y 
dobycie z powodu nieobecności 
tych, k tó rzy  pojadą na Z lot. Za
stąp im y ich w  pracy!

Niech to będzie jeszcze jeden 
dowód, że całym  sercem ko 
chamy naszą wolną Ludową 
Ojczyznę i że dla n ie j będziemy 
coraz lepie j i  o fia rn ie j praco
wać.

I  dlatego, choć nie należę do 
ZMP, ja, Jan Trzebiatowski, 
gó rn ik  z kopa ln i „E m inencja“ , 
w ykonu jący przeciętnie 124 
procent norm y, zobowiązuję się 
m im o trudnych w arunków  geo
logicznych, w ykonyw ać 
dniach Z lo tu  wspólnie ze swo
im  przodowym  Józefem Stułą 
i  całą brygadą 150 procent nor
my.

tych kolegów, k tó rzy  będą na 
Zlocie w  Warszawie.

A n i jedne j tony węgla i  sta li 
m nie j w  dniach Z lo tu ! Wszyscy 
zaciągamy „w a rty  zlotowe“ !“  

W  odpowiedzi na ten apel 
młodzież z kopa ln i „K a to w ice “ 
postanowiła w  dniach Z lo tu  
znacznie podwyższyć wydajność 
pracy, aby wydobycie węgla nie 
spadło z powodu nieobecności 
delegatów na Z lot. M. in . F ran 
ciszek K oz ik  zobowiązał się 
podwyższyć swoje zobowiąza
nie ze 120 — 130 procent, m ło
dy gó rn ik  W incenty W iśn iew 
ski ze 120 -— 125 procent Da
nie l W asiuk ze 120 — 135 pro
cent, a Jan Z ydz ik  ze 150 — 
157 procent.

M eldunki o realizacji 
zobowiązań

W  stoczni szczecińskiej m ło
dzież zrealizowała k ilkase t zo
bowiązań przedzlotowych, za
oszczędzając około 18 tys. robo- 
czogodzin, W  toku przygotowań 
do Z lo tu  wzrosła ilość brygad 
m łodzieżowych.
W  w oj. olsztyńskim  we współ

zawodnictw ie przedzlotowym  
bierze udzia ł ponad 75 tys. m ło 
dzieży. W artość podjętych zo- 

w  bowiązań p rodukcy jnych  i spo- 
n~ 1 łecznych wynosi 12,5 m iliona 

złotych.

W Czynie L ip co w ym

CENA 15 gr.

Nowe baterie koksownicze buli Kościuszko“

W prowadzając przodu fące radzieckie 
metody pracy załogi robotnicze 

osiągają poważne sukcesy produkcyjne
Spółdzielcy z linsmowa zakończą żniwa na 5 dni przed terminem

W zywam  wszystkich młrvdvrh 
górników , hu tn ikó w  m eta lów - 1 w łascic ie le  taksówek w  W ar- 
ców i  w łókn ia rzy , wszystkich ! szawie zadeklarow ali oddanie do | 
m łodych robotn ików ; k tó rzy  nie | użytku  K om ite tu  Zlotowego 5 
•iadą na Z lot, aby zaciągnęli w  i taksówek w  okresie od 4 — 23 
dniach Z lo tu  „w a rty  zlotowe“ , i lipca oraz 50 taksówek w  dniach 
to znaczy pracow ali również za j Z lo tu , t j .  20, 21 i  22 lipca.

Delegacja inte lektualistów  
niem ieckich na Śląsku

( f l Do K a tow ic  przybyła w y 
cieczka in te lek tua lis tów  n ie 
m ieckich, działaczy ruchu o- 
brońców pokoju.

Na spotkaniu gości z przed
staw icie lam i załogi i dyrekc ji, 
z w yb itn ym i przodow nikam i 
pracy, dvr. Szafrański zobra
zował dzieje hu ty , porów nując 
je j dawniejsze zacofanie i n i
ską wydajność z obecnymi o- 
siągnięciami.

Ze szczególnym zaintereso
waniem  w ysłucha li członkowie 
w ycieczki słów znanego przo
dow n ika pracy, młodzieżowego 
wytapiaeza stalowali H enryka 
Kowola, k tó ry  opow iadał o roz
w o ju  współzawodnictwa pracy 
i  swoich sukcesach. Gorąco o- 
k lask iw ano rów nież m istrza 
W alentego Zieleńca, wybitnego 
przodownika pracy, k tó ry  z du 
mą m ów ił o swoim  awansie o- 
raz o awansie swojego syna, 
niedawno jeszcze ślusarza w 
hucie, a obecnie, po ukończe
n iu  wyższej szkoły in ż y n ie ry j
nej — inżyn ie ra -hu tn ika .

„Ten rozwój człowieka — po
w iedzia ła pani Weiss, k ie row 
n ik  dzia łu k u ltu ry  Towarzystwa 
K rzew ien ia  Przyjaznych i Do
brosąsiedzkich Stosunków z 
Polską — obserwować można 
u was na każdym kroku. Rosną 
now i ludzie i to byna jm n ie j nie 
ty lk o  mężczyźni. Jestem ocza-

rowana zapałem, ja k i wykazują 
w  pracy rów nież kob ie ty.“

W  czasie zwiedzania ob iek
tów  socjalnych h u ty  „Kościusz
ko“ , żłobka, przedszkola, Domu 
H u tn ika  oraz osiedli rob o tn i
czych, delegaci niemieec; w y
ra z ili się z pełnym  uznanie m o 
osiągnięciach Polski Ludow ej w 
tej dziedzinie.

„Jestem uderzony opieką 
Państwa Ludowego nad zdro
w iem  i rozwojem , nad zapew
nieniem  ja k  najlepszych w a
runków  — waszemu na jm łod
szemu pokoleniu -— m ów ił dele
gat z N iem iec zachodnich. Do
znałem tego wrażenia już  pod
czas zwiedzania odpowiednich 
pomieszczeń socjalnych w  Po
znaniu, we W rocław iu  przy Fa
bryce W agonów i teraz znów 
na Śląsku.“

N ie szczędził on rów nież słów 
uznania dla pietyzm u z ja k im  
odbudowuje się zniszczone za
b y tk i w  Gdańsku i innych m ia 
stach Polski, a zwłaszcza dla 
wspaniałego tempa rozbudowy 
W arszawy i  nowych budow li 
socjalizmu.

Podobnie w ypow iada li się 
in n i członkow ie delegacji. Wszy
stkich zachwycił rów nież Pałac 
M łodzieży im . Bolesława B ie ru 
ta w  Katow icach.

Z K a tow ic  goście niemieccy 
od jechali do Oświęcim ia i K ra 
kowa.

Związkowcy angielscy zwiedzają 
Warszawę

(f) W  dniu 9 bm. delegacja i Zw iązkowcy angielscy wyraża- 
zw iązkowców angielskich, k tó ra  I l i  się z w ie lk im  uznaniem o 
Przybyła do Polski na zaproszę- i wspaniałym  tempie naszego bu- 
^  , w ią z k ó w  zawodowych. downictwa. 
zwiedziła rum y Getta, Stare
Miasto, M D M  oraz osiedle mie- I W godzinach w ieczornych go- 
szkaniowe na Mokotowie. I ście uda li się do W rocław ia,

Lisi ZBiiWiD do Biura 
M ęd/ąnarmlouej Vederarji 
Bojowników Budni Oporu

vf) Rozszerzone Plenum  Zarzą- 
0u Głównego Zw iązku B o jow - 
m kow o Wolność i Demokrację. 
v,,0Łe ostatnio obradowało w 

ars~awie, Przesiało w  im ien iu 
dv ^ Cn cz*onków  do B iu ra  M ię - 
■yynarodowej Federacji B a jów .

,°5  Ruchu Oporu (FIR) lis t 
w k tó rym  wyraża podziw dla 
niezłom nej postawy ludu fra n 
cuskiego, k tó ra  zmusiła rząd 
Ą n a y ‘a do uw oln ien ia  W ie lk ie 
go pa trio ty , czołowego p rzyw ód
cy francuskiego Ruchu Oporu.

Plenum zapewnia Federację 
— czytam y dale j w  liście 
że członkowie naszej organiza
c ji oddadzą wszystkie swe siły, 
by w M ędzynarodowym T y 
godniu w a lk i przeciw w o jn ie  i 
faszyzmowi, organizowanym  pod 
egidą FIR , głos polskich bo jow 
n ików  o wolność i demokrację 
do ta rł do wszystkich obywate li 
naszego k ra ju  i z niespotykaną 
dotychczas mocą rzuciło  hasło: 
„Pokój zwycięży — faszyzm nie 
prze jdzie!“ .

Lirzne rodziny chłopskie 
z woj. łódzkieąo osiedlają się 

Na Ziemiach Zachodnich
^cja werbunkowa ro ln i- 
•agnących osiedlić się w 
dziwach zachodnich, 
L r  ,uze zrozumienie 
chłopow woj, łódzkiego, 
ca kw ie tn ia  do 21 czerw
ia teren w ojew ództw  za
l i  w yjecha ło z woi 
;o 580 rodzin chłopskich’ 
57 piocent rodzin chłop- 
yyjeżdżających do wo- 
w  zachodnich objęto tam 
lualne gospodarstwa ro i. 
:ostałe rodziny osied liły 
Państwowych Gospodar- 
Rolnych i  spółdzielniach

Z terenu pow. łaskiego w y 
jechało do wojew ództw  za
chodnich 138 rodzin, podczas 
gdy plan przew idyw a ł przesie
dlenie ty lk o  96 rodzin. Z pow. 
sieradzkiego osied liło się w woj. 
zachodnich 108 rodzin chłop, 
skich.

Chłopi, k tórzy  os ied lili się na 
Ziem iach Zachodnich, w  ko
respondencjach do 'swoich ro 
dzin i prezydiów  rad narodo
wych w woj. łódzkim  stw ierdza
ją, że dzięki osiedleniu się na 
Z iem iach Zachodnich znacznie 
polepszyli egzystencję własną 

1 i  swo je j rodziny.

(f) Dzięki wprowadzeniu nowych metod pracy, opartych na 
przodujących doświadczeniach radzieckich towarzyszy, 
wiele załóg uzyskuje w realizacji Czynu Lipcowego poważne 
sukcesy produkcyjne. Coraz więcej załóg melduje o pomy
ślnym przebiegu realizacji oraz o podejmowaniu nowych 
zobowiązań.

Dla uczczenia 8 rocznicy 
P KW N  ok. 1300 fa b ry k  i  zakła
dów pracy w  w o j. bydgoskim  
podjęło zobowiązania zespoło
we i indyw idua lne, k tó re  p rzy 
sporzą gospodarce narodowej 
nadplanową produkcję  w a rto 
ści przeszło 48 m ilionów  zł.

W Bydgoskich Zakładach 
Przem ysłu Gumowego, w zoru
jąc się pa radzieckich komso
m ołkach — Żandarowej i  Aga- 
fonowej — ZM P -ow iec H e nryk  
Jarzębski za in ic jow a ł przeka
zywanie maszyn następnej 
zmianie. P racu je on ze swym  
zespołem na wytłaczarce i 
dzięki zastosowaniu radzieckie
go systemu pracy od k ilk u  dn i 
systematycznie wysoko prze
kracza p lany produkcyjne.

Osiągnięcia produkcy jne  ze
społu Jarzębskiego pracującego 
na wytłaczarce są przykładem  
dla robo tn ików  innych dzia
łów  p rodukcy jnych  w  zakła
dach. Metodą Żandarowej p ra 
cują ju ż  w  zakładach liczn i ro 
bo tn icy  z innych oddziałów.

Kolejarze upowszechniają 
nowe metody pracy

Na teren ie Szczecińskiej D y
re k c ji K o le i Państwowych o- 
koło 1550 różnych brygad i  ze
społów walczy o upowszech
nienie nowych metod pracy, 
szczególnie o form ow anie po
ciągów w ysyłanych z lis tem  
gw arancyjnym , o m aksym alną 
oszczędność pa liw a i innych 
m ateria łów , o w ye lim inow an ie  
de fektów  na parowozach itp .

W  ciągu 15 d n i od c h w ili 
podjęcia zobowiązań brygady 
m anew rowe stac ji Szczecin —
P ort C entra lny w ys ła ły  39 da
lekobieżnych pociągów tow a ro 
w ych z lis tem  gw arancyjnym .

W szystkie załogi parowozowe 
przystąp iły  do w spółzawodni

ctwa o uzyskanie najwyższej 
oszczędności węgla i o ca łko
w ite  w ye lim inow an ie  defektów  
parowozów. D rużyny parow o
zowe upowszechniły obecnie 
metodę przedm uchiw an ia ru r  
p łom ieniow ych z osadu sadzy 
oraz tzw. bezdymne spalanie 
węgla. In ic ja to re m  tego ruchu 
jest m łody maszynista — 
ZM P-ow iec Stefan Sm olis ze 
stac ji S targard.

W  toku  rea lizac ji Czynu L ip 
cowego upowszechniono ró w 
nież metodę gwarancyjnego 
w ykonyw an ia  przeglądów i na
p raw  parowozów.

Pracownicy wszystkich służb 
stac ji P io trkó w  T rybun a lsk i 
zobow iązali się wzorem  ko le 
ja rzy  radzieckich w prow adzić 
tzw. w spółzawodnictwo kom 
pleksowe.

W ram ach współzawodnictwa 
kompleksowego kole jarze wszy
s tk ich  służb zabiegać będą k o 
le k tyw n ie  o regularność biegu 
pociągów, zwiększenie dobo
wych przebiegów parowozów, 
bezaw aryjne przetaczanie wago
nów, zmniejszenie spalania wę
gla na parowozach. M. in. p ra 
cownicy służby mechanicznej 
postanow ili stosować tzw . ja z 
dę bezdymną parowozów, po
legającą na oszczędnym spala
n iu  w  kotłach parowozów m ie
szanki węgla

K ole jarze p io trkow scy w e
zw a li p racow ników  ko le jow ych 
W arszawy i Łaz do w spó łp ra 
cy i  podejm owania podobnych 
zobowiązań.

*
O ca łkow itym  w ykonan iu  zo

bowiązań zam eldowały już  fa 
b ry k i cewek N r  1 i  N r 2, F ab ry 
ka Gazów Technicznych i Fa
b ryka  Papierów Św iatłoczu
łych. M. in. 21 robotnic z Fa
b ry k i Cewek N r 1 stosuje me

todę Żandarowej, co um ożli
w iło  likw idac ję  20-m inutowych 
postojów m iędzyzm ianowych.

Załoga elektrowni
„Chorzów“  podjęła

dodatkowe zobowiązanie
Pracownicy e lek trow n i „Cho

rzów “ , k tórzy  zrea lizowali już 
większość zobowiązań p rzew i
dzianych na czerwiec podję li 
nowe zobowiązania, mające na 
celu zwiększenie mocy dyspo
zycyjnej zakładu. Na naradzie 
w ytw órczej 28 czerwca br. po
stanow ili oni wyprodukow ać do 
końca br. dodatkowo 300 tys. 
k ilow a tów  energii.

Na apel e lek trow n i „Je rzy “  o 
rew izję  dotychczasowego w y 
korzystania mocy urządzeń p ro 
dukcyjnych oraz podwyższenie 
poziomu gospodarki rem onto
w e j odpowiedzieli ostatnio p ra 
cownicy e lek trow n i przem ysło
w ej „M ik o ła j“  p rzy kopa ln i 
„W a len ty  -  W aw el“ .

„Załoga nasza — czytam y w 
rezolucji podjęte j na naradzie 
w ytw órcze j — zobowiązuje się 
do szczytowego i na jbardzie j e- 
konomicznego obciążenia tu r 
bozespołów do granicy obcią
żalności dyktow anej przez moc 
względnie zdolność p ro d u kcy j
ną urządzeń e lek trow n i, szcze
gólnie zaś urządzeń do ch ło
dzenia wody. Ponadto załoga 
zobowiązuje się do ja k  n a j
szybszego przeprowadzenia re 
m ontów kotłów , tu rb in  i ch łod
ni kom inowych, by w  ten spo
sób — bez wprowadzenia do 
ruchu nowych jednostek — u- 
zyskać tysiąc k ilow a tów  dodat
kowej mocy w  stosunku do do
tychczas osiąganego szczytu“ .

Czyn Lipcowy wsi
I '  Mieszkańcy grom ady K u łako- 

w ice w pow. hrubieszowskim , 
; którzy p ie rw s i w  w oj. lube l- 
i w m  p rzys tąp ili do Czynu 
j Lipcowego, zrea lizow ali już  
znaczną część swoich zobowią- 

, zań. Do 30 czerwca br. oczyści- 
* l i  oni z chwastów 50 hektarów

zbóż ja rych  oraz wszystkie o- 
bejścia gospodarskie, łą k i i pa
stwiska. Ponadto w ykona li oni 
przed term inem  zobowiązanie 
dotyczące pielęgnacji buraków 
cukrowych, przeprowadzając do 
1 bm. przeryw kę i pielenie ca
łego obszaru tych roślin.

Na apel spółdzielców z K o - ' 
deńca w w oj. lube lsk im  odpo
w iedzia ło już  125 spółdzielni 
produkcyjnych.

Szczególnie cenne zobowiąza
nia pod ję li członkowie spół
dz ie ln i p rodukcy jne j Szychowi- 
ce w  pow. hrubieszowskim . 
Oprócz zobowiązań, dotyczących 
skrócenia kam pan ii żniwno- 
om łotowej o trzy  dn i, postano
w i l i  oni zagospodarować 3 ha 
nieużytków . Poza tym  zobo
w iąza li się oni dostarczyć pań
stw u do końca bież. roku 100 
tuczników .

Członkowie spółdzielni p ro
dukcy jne j z Kosmowa, w  tym  
samym powiecie, postanow ili 
ukończyć żniwa na 5 dn i przed 
zaplanowanym  term inem , a 
podoryw ki w ykona ją  w  ciągu 
trzech dn i po zakończeniu ko 
szenia zboża. Niezależnie od te
go zaraz po żniwach wym łócą 
oni zboże i  jeszcze w  pierwszej 
połow ie sierpnia br. sprzedadzą 
państwu całą ilość ziarna, p rzy
padającą na ich zespołowe go
spodarstwo.

Do Czynu Lipcowego w  woj. 
k rakow sk im  przystąp iło już  840 
gromad oraz przeszło 100 
PG R-ów i  spółdzielni p roduk
cyjnych.

M. in . ch łop i gromady M ost
k i w  pow. nowosądeckim, poza 
zobowiązaniam i skrócenia żn iw  
i om łotów  oraz zwiększenia p ro
d u kc ji roślinnej i zwierzęcej, 
pod ję li zobowiązania, dotyczą
ce ożyw ienia pracy św ie tlico
wej. Postanow ili oni system aty
cznie wydawać gazetkę groma
dzką przy współpracy dzienni
karzy z „Gazety K ra ko w sk ie j“ , 
uruchom ić zespoły ośw iaty ro l
nej, wszechnicy rad iow ej i  ze
spół dobrego czytania oraz 
utw orzyć zespół tea tra lny, k tó 
ry  nawiąże współpracę z zespo
łam i robotniczym i.

We w sp ó ln ym
P o d s ta w o w y m  ce lem  p o l i t y k i  soj'uszu 

ro b o tn iczo -ch ło p sk ie g o , p o l i t y k i s p ó jn i 
gospodarcze j m iędzy  m ia s te m  a w s ią  
je s t zabezpieczenie o b o p ó ln ych  in te re 
sów m ias ta  i w s i, k la s y  ro b o tn ic z e j i 
p racu jącego  ch łop s tw a , zabezp ieczenie 
po trze b  b u d o w n ic tw a  soc ja lis tycznego , 
w zm ożen ia  s ił naszej O jczyzn y , S p ó j
n ia  gospodarcza je s t fu n d a m e n te m  s p ó j
n i p o lity c z n e j, bo jo w eg o  so juszu  ro b o t
n ik ó w  i  ch łop ów , de cyd u ją ce j d ź w ig n i 
F ro n tu  N a rodow ego  w a lk i o p o k ó j i  
p lan  sześcio le tn i.

N a d m ie rn e  pozos taw an ie  ro ln ic tw a  w  
ty le  za p rze m ys łe m  i  w  s tosu nku  do 
po trze b  w c iąż  rosnące j k la s y  ro b o tn i
czej, w ie lk ie  i  coraz w iększe  p o trz e b y  
naszego b u d o w n ic tw a  —  w szys tko  to 
sp ra w ia , że zadan ie  u m o c n ie n ia  s p ó j
n i  k la s y  ro b o tn ic z e j i  p ra cu jąceg o  
ch ło p s tw a  w y s u w a  się dziś ze szcze
gó ln ą  s iłą .

T o  w ę z łow e  zadan ie  p o s ta w iło  p rzed  
szeregam i p a r ty jn y m i,  p rze d  m asam i 
p ra c u ją c y m i V I I  P le n u m  K C  naszej 
p a r t i i.  R e a lizac ja  tego zadan ia  le ży  w  
n a jg łę b szym  in te re s ie  ro b o tn ik ó w  i  
ch ło p ó w  p ra c u ją c y c h , w  in te re s ie  p a ń 
s tw a  lu do w eg o  i  n a rod u .

W  o p a rc iu  o sp ó jn ię  k la sa  rob o tn icza  
ro z w in ę ła  i  ro z w ija  w  b o h a te rs k im  
w y s i łk u  nasz p rze m ys ł, d z ię k i k tó 
re m u  k ra j nasz za m ie n io n y  zos ta ł 
w  po tężny  p lac  b u d o w y  i  z lik w id o w a 
na zosta ła  u  nas n,a zawsze zm ora  bez
roboc ia  i  nędzy. D z ię k i ro z w ija ją c e m u  
się p rz e m y s ło w i, k ra j nasz na zawsze 
w y z w o lo n y  je s t z te j bezsilności, na k tó 
rą  w  c iągu  w ie k ó w  skaza ły  P o lskę  rzą 
dy  sz la ch ty  i  b u rż u a z ji.

W  w y n ik u  ob a len ia  w ła d z y  k a p ita l i
s ty  czno -obszarn icze j, w  w y n ik u  p o l i t y 
k i  s p ó jn i z m ie n iło  się życ ie  w s i p o l
s k ie j. Z n ik n ą ł na  zawsze na w s i n a 
szej p ro b le m  „z b ę d n y c h  lu d z i“ . M i
l io n y  ch łop ów , ic h  syn ó w  i  có rek  zna
la z ły  pracę w  p rze m yś le . M il io n y  ro 
d z in  gospoda rsk ich  zw łaszcza m a ło ro l
nych  czerp ią  d o d a tko w e  dochody z p ra 
cy w  m ieście. N a ch ło p ie  n ie  c iąży  w ię 
cej tro ska  o ry n e k  z b y tu  d la  p lo n ó w  
sw e j p ra cy , n ie  c iąży na n im  groza 
d łu g ó w  i  w yd z ied z icze n ia . A n a lfa b e 
tyzm , k tó ry  przed w o jn ą  o b e jm o w a ł 
w ięce j n iż  1/4 część lu d n o śc i w ie js k ie j,  
zosta ł w  zasadzie z lik w id o w a n y . P rzed  
d z iećm i c h ło p s k im i s to ją  o tw o re m  w ro 
ta  szkó ł i  u n iw e rs y te tó w , fa b ry k  i  u rz ę 
dów . Pod s trzechy  ch ło p sk ie  zaw ęd ro 
w a ła  ks iążka . W  izbach ch ło p sk ich  lś n i 
coraz w ięce j la m p  e le k try c z n y c h . 
Ż yc ie  ch iopa  po lsk iego  s ta ło  się lż e j
sze.

U trw a le n ie  ty c h  osiągnięć p ra c u ją 
cej w s i, da lszy je j p o m yś ln y  ro z w ó j 
w ym a ga ją , podobn ie  ja k  in te re s y  k la 
sy ro b o tn ic z e j, ja k  in te re s y  naszego 
pa ńs tw a , u m o cn ien ia  s p ó jn i m ię dzy  
w s ią  i  m ia s te m .

U m o cn ie n ie  s p ó jn i w ym a g a  z rozu 
m ie n ia  p rzez  w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y  c ii 
c h ło p ó w  p o trz e b y  po dn ies ien ia  p ro d u k 
c j i  ro ś lin n e j i  h o d o w la n e j sw ych  go
spo da rs tw . Podnosząc p ro d u k c ję  służą 
lepszem u zao pa trze n iu  m ia s t i  p rz e m y 
s łu , a zarazem  sw em u w łasne m u  in te 
reso w i. N ie  g ro z i ju ż  k ry z y s  z b y tu  an i 
„k lę s k a  u ro d z a ju “ . W iększa masa to 
w a ró w  i  su ro w c ó w  ro ln ic z y c h  zapew 
n ia  w yższy  dochód z gospo da rk i, za
p e w n ia  ró w n ie ż  n o rm a ln ą  pracę i  d a l
szy w z ro s t naszego p rze m ys łu , a zatem  
lepsze zaopa trze n ie  w s i w  p ro d u k ty  
p rze m ys ło w e , naw ozy sztuczne, m aszy
n y  i  in n e  to w a ry  codziennego u ż y tk u .

Jedną z g w a ra n c ji i  pods taw  um ac
n ia n ia  s p ó jn i ies t dalsze um o cn ien ie  re 
g u lu ją c e j r o l i  pańs tw a  w  ob ro tach  m ię 
dzy w s ią  i  m iastem . R ze te ln ie  i  w  te r 
m in ie  w y k o n u ją c  swe o b o w ią z k i w o 
bec pa ńs tw a , uczestn icząc w  k o n tra k 
ta c j i  p ro d u k tó w  ro ln y c h  c h ło p i w n o 
szą sw ó j w k ła d  do w spó lnego  dz ie ła  
u m a c n ia n ia  pańs tw a  i  b u d o w y  no w e 
go s p ra w ie d liw e g o  u s tro ju  społecznego.

W y w ią z u ją c  się ze sw ych  zob ow ią 
zań c h ło p i p ra cu ją cy  u m o ż liw ia ją  p a ń 
s tw u  zaopa trzen ie  k la s y  ro b o tn icze j i 
lu d n o śc i m ia s t w  p ro d u k ty  żyw nośc io 
we, w s p ie ra ją  państw o w  sku teczne j 
w a lce  z k u ła k ie m  i spe ku lan te m , k tó 
rz y  zm ie rza ją  do p o d e rw a n ia  w y m ia n y  
m ię d z y  w s ią  i  m iastem , zak łócen ia  n o r 
m a ln e j p ra cy  naszego p rze m ys łu  i za
op a trze n ia  ludnośc i w  to w a ry  p rz e m y 
słow e, do og rab ien ia  k la s y  ro b o tn icze j, 
do os łab ien ia  s ił pańs tw a  ludow ego . A  
w ię c  os łab ien ie  s p ó jn i na ty m  o d c in ku  
leży w  in te re s ie  k u ła k ó w  i sp e ku la n 
tów , um ocn ien ie  zaś s p ó jn i — w  in te 
resie ro b o tn ik ó w  i ch ło p ó w  p ra c u ją 
cych, n a jż y w o tn ie j za in te re sow a nych  w  
n o rm a ln y m  fu n k c jo n o w a n iu  i  ro z w o ju  
naszej gospoda rk i, w  u m o cn ie n iu  na
szego u s tro ju , naszej lu d o w e j O jczyzny .

U m o cn ie n ie  s p ó jn i w iąże  się n a jg łę 
b ie j z c ie rp liw y m  i  w y t rw a ły m , o p a r
ty m  na w łasne j d e cyz ji ch ło p ó w  je 
dnoczen iem  m ilio n o w e j m asy gospo
d a rs tw  m a ło - i  ś re d n io ro ln y c h  w  po
stępowe, po s iłku ją ce  się na jnow szą  
te c h n ik ą  gospodars tw a k o le k ty w n e . 
U spó idz ie lczen ie  w s i oznacza da lszy 
w z ro s t p ro d u k c ji ro ln e j i  p rz e z w y c ię 
żenie do tychczasow ych  tru d n o ś c i w y n i
k a ją c y c h ' z n a d m ie rn e j d y s p ro p o rc ji 
m ię d zy  ro zw o je m  p rz e m y s łu  i  ro ln ic 
tw a , n ies ie  m ilio n o w e j rzeszy m a ło - i  
ś re d n io ro ln y c h  ch łop ów  ostateczne w y 
zw o le n ie  z pe łza jących  m acek w y z y 
sku  k u ła c k ie g o  —  a w ię c  leży  w  n a j
ż y w o tn ie js z y m  in te re s ie  za ró w n o  c h ło 
p ó w  p ra cu ją cych , ja k  i  ro b o tn ik ó w , w  
in te re s ie  w spó lnego  naszego dob ra  —  
p a ń s tw a  ludow ego.

U m a cn ia ć  spó jn ię  m ię d z y  m ia s te m  i  
w s ią , m ię d zy  k lasą ro b o tn iczą  a p ra c u 
ją c y m  ch ło p s tw e m  m ożem y je d y n ie  w

w a ru n k a c h  n ie u s tę p liw e j w a lk i z k u 
ła c tw em .

„Zagadnienie polega przede wszyst
kim na tym —  p o w ie d z ia ł tow a rzysz  
B ie ru t  —  że spójnia gospodarcza mię
dzy klasą robotniczą i chłopstwem, bę
dąca podstawą spójni politycznej tych 
klas, podstawą sojuszu robotniczo- 
chłopskiego — może się wzmacniać i 
rozwijać tylko w warunkach ograni
czania elementów kapitalistycznych, a 
natomiast narażona jest na nie
bezpieczeństwo w warunkach odradza
nia się i wzmacniania tych elementów“.

K u ła c tw o  zm ie rza  do od rod zen ia  k a 
p ita liz m u  w  Polsce, do p rz y w ró c e n ia  
w łasnośc i obszarn icze j, do zapędzenia 
ro b o tn ik ó w  i  ch ło p ó w  p ra cu ją cych  
w  s ta re  ja rz m o  w y z y s k u  i  pańsk ich  
rządów . N ie u s tę p liw a  w a lk a  z k u ła c 
tw em , o k ie łz n a n ie  jego  s p e k u la c y jn y c h  
m a ch in a c ji, p rzec ięc ie  jego zakusów , 
w y m ie rz o n y c h  p rz e c iw k o  u m o cn ien iu  
s p ó jn i m ia s ta  ze w s ią  —  le ży  w  n a jż y 
w o tn ie js z y m  in te re s ie  ro b o tn ik ó w  i  p ra 
cu jących  ch łopów .

W ie rn a  p o lity c e  so juszu ro b o tn iczo - 
ch łopsk iego , re a lizu ją ca  w y ty c z n e  V I I  
P le n u m  o um o cn ie n iu  s p ó jn i m ię dzy  
m ias tem  i  w s ią , p a r tia  nasza w ska zu je  
ch łopom  p ra c u ją c y m  p e rs p e k ty w ę  ro z 
w o ju  w  p o w ią za n iu  z c a łym  narodem , 
k tó ry  z e rw a ł z k a p ita liz m e m  i  k ro czy  
k u  so c ja liz m o w i, k u  ogó lnem u d o b ro 
b y to w i w szy s tk ic h  lu d z i p ra c y  z a ró w 
no na w s i ja k  i w  m ieście.

„A rosnący dobrobyt narodu — po
w ie d z ia ł tow a rzysz  B ie ru t  —  jest do
brobytem niezawodnym i wszechstron
nym, obejmującym zarówno wieś, jak 
i miasto, zarówno byt materialny, jak 
i coraz szybszy rozwój kulturalny, nic 
tylko potrzeby osobiste człowieka, ale 
i potrzeby gospodarki i kultury ogól
nonarodowej, potrzeby obrony ojczyzny 
i szybkiego wszechstronnego wzrostu jej 
sil, jej niezależności od krwiożerczego, 
zgniłego, nieludzkiego imperializmu“.

•Test zadan iem  in s ta n c ji p a r ty jn y c h , 
zadan iem  w szy s tk ic h  cz ło n k ó w  p a r t i i  
przen ieść .g łęboko ,w  m asy p ra cu ją cych  
ch łop ów  w ie lk ie , og ó lnon aro do w e  cele, 
p rzyśw ieca ją ce  w a lce  o um o cn ien ie  
s p ó jn i m ię dzy  m iastem  i w sią , uczyn ię  
z n ic h  o s try  oręż w  w a lce  o s o c ja li
s tyczną  p rzebudow ę w si, podstaw ow ego 
w a ru n k u  zw yc ię s tw a  soc ja lizm u  w  n a 
szym  k ra ju .

M u s im y  dopom óc każdem u ch łopu  
m a ło - i  ś re d n io ro ln e m u , każdem u cz ło 
w ie k o w i p ra c y  w  z ro z u m ie n iu  te j 
p ra w d y , że lin ia  naszej p a r t i i  je s t je 
d y n ie  słuszna, że d rogą  k tó rą  w iedz ie  
ona na ród  —  chociaż n ie ła tw a , chociaż 
w ym a ga jąca  do raźnych  o f ia r  i w y rz e 
czeń, je s t je d yn ą , p row adzącą  do do
b ro b y tu  i  szczęścia dz is ie jszych  i p rz y 
sz łych  po ko le ń  naszego na rod u , do bo 
ga c tw a  i s iły  naszej o jczyzny ,

W m aju została uruchom.io7ia na terenie hu ty „Kościuszko“  
nowa bateria koksownicza, k tórą budowali robotnicy polscy 
i czechosłowaccy. Po okresie próbnym , bateria rozpoczęła obec
nie planową produkcję. Na zdjęciu : w yładunek koksu z ko~ 

m ory nowej ba terii koksowniczej . F o to  c a f

W wielu miejscowościach kraju 
rozpoczął sit; już sprzęt żyta

(d) U trzym ująca się słoneczna I w ykosili 10 procent powierzchni 
pogoda sprzyja szybkiemu doj- uprawy żyta, W gromadzie Dę-
rzewaniu zbóż. Toteż obok zbio
rów rzepaku ozimego i jęczmie
nia ozimego, w niektórych re jo
nach k ra ju  ro ln icy przystąp ili 
już do zbiorów żyta. Koszenie 
żyta rozpoczęto na razie na zie
miach lekkich, piaszczystych, 
tam gdzie zboże szybciej do j
rzało.

Pierwsze przystąp iły do kosze-

bina w pow. Łańcut, chłopi, 
przystępując do żniw żyta po
stanow ili zakończyć je w  ciągu 
trzech dni, a w ciągu następ
nych 9 dni omłócić zebrane zbo
że i m anifestacyjnie dostarczyć 
do punktu skupu przypadające 
na nich ilości.

O rozpoczęciu żniw  żyta do
noszą również z woj. lubelskie-

nia żyta gospodarstwa PGR w j go. W gromadach pow iatów 
M iku licach pow. Przeworsk, w i K raśn ik i Krasnystaw kosi się 
woj. rzeszowskim oraz szereg \ żyto w  licznych gospodarstwach. 
PGR-ów w  powiatach Nisko i 1W gromadach Latyczów i N ie- 

| Lubaczów Do zbioru żyta p rz y -! miennice w gm inie Krasnystaw
stąpiła również załoga na jw ięk 
szego zespołu w  woj. rzeszow 
skim  — w Horyńcu - Zdroju, 
którego zboża rozciągają się na 
obszarze ok. 2.500 ha. O rozpo
częciu zbiorów żyta donoszą 
rów nież z PGR-ów okręgu Prze
myśl.

Do żn iw  żyta przystępują tak 
że gospodarstwa indyw idualne i 
spółdzielnie produkcyjne. Chłopi 
gm iny Cmolas w pow. kolbu-

chłopi, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia święta 22 
Lipca natychmiast po wykosze
niu dostatecznego obszaru przy
stępują do podorywek i siewu 
poplonów. pomiędzy rzędami ze
stawionego zboża.

W coraz nowych wojewódz
twach rozpoczyna się sprzęt rze
paku i jęczmienia ozimego.

Zespoły PGR okręgu O lsztyn 
skosiły już 30 procent ogólnego

szowskim w  ciągu jednego dnia obszaru rzepaku.

Uczestnicy w ycieczki chłopskie j 
opowiadają o osiągnięciach 
kołchoźników  radzieckich

(f) Ostatnio odbył się sze
reg dalszych zjazdów pow ia to
wych, na któ rych  uczestnicy 
w ycieczki chłopskiej do Zw iąz
ku  Radzieckiego, opow iedzie li 
chłopom  prawdę o K ra ju  zw y
cięskiego socjalizmu.

O w acyjn ie  p rz y ję li chłopi 
pow. kartuskiego w  w oj. gdań
skim  pozdrowienia od chłopów 
radzieckich, k tóre przekazał im 
uczestnik wycieczki Jan K ró l.

Ch łop i pow. sztumskiego z 
w ie lk im  zainteresowaniem przy
s łuch iw a li się opowiadaniom  u- 
czestnika w ycieczki Franciszka 
Domina, członka spółdzielni p ro
du kcy jn e j U lkowy.

„B y liś m y  w  kołchozie im. Jó
zefa S talina — opowiadał Do
m in . W kołchozie tym , dzięki 
m echanizacji pracy, 630 k o ł
choźników gospodaruje na 5.800 
ha ziemi. Opowiadano nam o 
tym , ja k  członkowie kołchozu 
zaczynali pracę praw ie od po
czątku. Dzięki o fia rne j pracy i 
pomocy swego rządu, kołchoź
n icy  posiadają dzisiaj 700 sztuk 
bydła, 500 świń, 3 tys. owiec. 
12.500 sztuk drobiu. W ybudow a
l i  w łasny m łyn i e lektrow nię, 
gorzelnię i masarnię. Is tn ie je  w 
kołchozie ośrodek zdrowia, 
przedszkole, szkoła i sklepy“ . 
W iele nauczyliśmy się, patrząc 
na pracę kołchoźników  — 
s tw ie rdz ił mówca.

K iedy Domin skończył swoje 
opowiadanie, zadawano mu 
dziesią tk i pytań. Wszyscy chcie
li się dowiedzieć ja k  na jw ięce j

o życiu i pracy chłopa radziec
kiego. Jeden z chłopów, K am iń 
ski, z gromady Jurkow ice  in te 
resował się, ja k  m ieszkają k o ł
choźnicy. — „K ażdy kołchoź
n ik  — opowiada Domin — ma 
w łasny dom, o k tó ry  w  ko łcho
zie nie jest wcale trudno. N ow y 
dom można nabyć na ra ty. K o
sztuje on 5 tys. ru b li. Jest to 
ładny 3-poko jow y budynek. B u 
du ją go własne brygady bu 
dowlane kołchozu. Po spłacie 
kołchoźnik może dom sprzedać, 
może go też zapisać swoim  
dzieciom jest bow iem  jego oso
bistą własnością, rozporządza 
n im  ja k  zechce“ .

Później około 400 chłopów 
pow. pyrzyckiego przybyło  na 
spotkanie z uczestnikam i w ycie
czki do ZSRR. W rażeniam i z 
pobytu w K ra ju  Rad podzie lił 
się z zebranym i A ndrze j Z ie
liń s k i z Pomiatowa.

Ogólne zainteresowanie wśród 
zebranych wzbudziło opow ia
danie Z ie lińskiego o Moskwie, 
o w ie lk ich  domach, szerokich 
ulicach, o p ięknym  metrze. 
„M etrem  jechaliśm y przez 6 
stacji — opow iadał, on — i 
wysiedliśm y na ostatnio w ybu
dowanej s tacji „Kom som olska- 
ja “  W ygląda ona ja k  cudow
ny pałac, cała z m arm uru po- 

; k ry ta  rzeźbami. M imo, że by
liśm y k ilkadzies ią t m etrów  pod 
ziemią, ciągle m iałem  wrażenie, 
że słońce świeci nad nami. I to 
wszystko wybudowano w M o
skw ie dla wygody ludzi.“

58 bloków m irs/k ijlrm li 
i 8 prm is/kolłi oddali budowlani 
Warszawy w pierwszej połowie br.
W pierwszej połowie bieżące

go roku Warszawie przybyło w 
osiedlach i dzielnicach mieszka
niowych w iele nowych obiek
tów. Ogółem w pierwszym pó ł
roczu oddano do użytku 58 bu
dynków  o kubaturze ponad 
663.500 m etrów sześciennych, 
mieszczących 5.811 izb. Ponadto 
trzy duże przedszkola dla 
dzieci.

Plan 'izbowy na drugie półro
cze jest znacznie większy Prze
w idu je  on m. m. oddanie do 
użytku w ielu nowych obiek
tów  mieszkalnych mieszczących 
dalsze 8.581 izb, k ilka  żłobków, 
k ilk a  przedszkoli. świetlice,

urządzenia ku ltu ra lne  w dziel
nicach m ieszkaniowych na M u
ranowie, M iro w ie  i in. (z)

II Z I S U X U ME RZ E :
Z  Ż Y C I A  P A R T I I :

G U S T A W A  S IU C J A K : G dy in 
s ta n c ja  p a r ty jn a  n ie  k ie ru 
je  na leżyc ie  a k c ją  z lo tow ą .

W A N D A  T Y C N E R : R adzim y 
w am  — do P io t ro w ic k ie j Fa
b ry k i  M aszyn.

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : B e r
liń s k a  le k c ja  o p ty m iz m u .

W Ł A D Y S Ł A W  K O P E Ć : P ie rw 
sza o rk ie s tra  sym fo n iczn a
O po lszczyzny.
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Fak ty  i wnioski

Różnica w metodach
W  Chicago odbywa się kon

wencja partii republikańskiej, 
której zadaniem jest wytypowa
nie kandydata na prezydenta z 
ramienia tej partii. Na konwen
cji niezwykle charakterystycz
ne przemówienie wygłosił jeden 
z głównych działaczy republi
kańskich b. prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Herbert Hoover. 
Hoover jest przedstawicielem  
wielkiego kapitału amerykań
skiego i jednym z najbardziej 
cynicznych rzeczników polityki 
agresji przeciwko krajom obozu 
pokoju. Niemniej jednak, Hoo
ver zdaje sobie doskonale spra
wę z fiaska dotychczasowej po
lity k i rządu amerykańskiego i 
daje temu wyraz w  swym prze
mówieniu.

Hoover stawia pytanie: „Czy 
nasza polityka zagraniczna w  
minionych latach była sukce
sem?“ i odpowiada: „nie“. W  
szczególności Hoover przyznaje, 
że polityka amerykańska na 
Dalekim Wschodzie —  m. in. w  
Korei —  przyniosła Stanom Z je
dnoczonym same porażki.

Nielepiej, według relacji 
Hoovera, przedstawia się i sy
tuacja w  Europie. Hoover zda
je sobie doskonale sprawę z o- 
poru narodów Europy zachod
niej wobec amerykańskich awan 
tur. „Cóż z tego — mówi smęt
nie —  że istnieje materialny po
tencjał sił, jeśli —  i to musimy 
zrozumieć już dziś —  brak wo
l i“. Nie trudno rozszyfrować te 
słowa. „Brak woli" —  to walka  
narodów, oraz rosnące opory 
przeciw polityce USA nawet w 
niektórych burżuazyjnych ko
lach zachodnio-europejskich.

Hoover przyznaje również, że 
polityka szaleńczego wyścigu 
zbrojeń prowadzi Stany Zjed
noczone prostą drogą do ban
kructwa. „Podatki i podat
ki, wydatki i wydatki — oto 
polityka rządu“ —  woła Hoo
ver. Inflacja, to według okre
ślenia mówcy, jedno z „ponu
rych widm, ponurych jędz, któ
re mieszają dziś truciznę“ dla 
Stanów Zjednoczonych.

Przyznając to wszystko, Hoo
ver bynajmniej nie proponuje 
castąpienia polityki wojny —

polityką pokoju. Celem jego 
jest dalsze wzmaganie przygo
towań wojennych —  tylko in 
nymi sposobami niż dotychczas. 
Proponuje on skoncentrowanie 
wysiłków zbrojeniowych na lot
nictwie i marynarce, domagając 
się dalszej rozbudowy produk
cji bomb atomowych oraz baz 
morskich i lotniczych na całym  
świecie. ,

Przemówienie Hoovera było 
jednym z wielu wystąpień roz
maitych notablów partii repu
blikańskiej na konwencji w Chi
cago. Rozgrywa się tam, jak  
wiadomo, ostra walka pomię
dzy senatorem Taftem  a gene
rałem Eisenhowerem. A le roz
grywka ta — jak stwierdza ko
respondent wielkokapitalistycz
nego dziennika „New York T i
mes“, Baldwin, „nie polega na 
walce o wprowadzenie takich  
czy innych zasadniczych zmian 
do polityki zagranicznej USA  
lecz dotyczy wyłącznie metod, 
przy pomocy których polityka 
ta ma być realizowana“.

Słowa te odnoszą się w pełni 
i do rywalizacji między partią 
demokratyczną a republikańską 
o stanowisko prezydenta.

Agencja „United Press" sta
w ia w  tym  wypadku kropkę 
nad „i“, pisząc: „Czołowi kan
dydaci zarówno partii republi
kańskiej Jak i demokratycznej 
wyrażają gotowość kontynuo
wania międzynarodowej polity
ki USA według dotychczaso
wych wytycznych, z tą jedynie 
różnicą, że proponuje się poło
żenie większego nacisku na ten 
lub inny rejon geograficzny. 
Różnice polegają w  większości 
na sposobach a nie na samej za
sadzie i żaden z kandydatów’ 
prezydenckich nie sugerował 
złagodzenia zimnej w ojny“.

A więc —  nawet, prasa kapi
talistyczna przyznaje, że nie ma 
istotnych różnic ani wśród kan
dydatów republikańskich, ani 
między demokratami a republi
kanami w sprawie zasad polity
k i agresji i przygotowań wojen
nych, polityki sprzecznej z po
kojowymi dążeniami szerokich 
rzesz narodu amerykańskiego.

B. Z.

Delegacja ehlopóvv polskich 
wraca z ZSRR do k ra ju

(fl M O S K W A  (PAP). — Z 
M oskw y udała się drogą po
w ro tn ą  do k ra ju  przeszło lOO-o- 
sobowa delegacja chłopów po l
skich z w icem in. ro ln ic tw a  Cze
sławem  Domagała na czele.

Podczas pobytu w  ZSRR, 
ch łop i polscy zw iedz ili ko łcho
zy, sowchozy, ośrodki maszyno
w o .  trak to ro w e  oraz rolnicze 
In s ty tu ty  naukowo -  badawcze 
w  K ra ju  K rasnodarsk im  oraz w 

obwodzie woroneżskim  i  p o łta w - 
skim . Goście polscy zaznajom i
li się z życiem  ko łchoźn ików  i

osiągnięciam i ro ln ic tw a  radziec. 
kiego.

Przed w yjazdem  z M oskw y 
ch łop i polscy z łoży li w ien iec w  
M auzoleum  Lenina.

Na dw orcu m oskiew skim  de
legację chłopów po lskich żegna
l i  serdecznie przedstaw icie le m i
n is te rstw a ro ln ic tw a  ZSRR z 

| w icem in . — Iw anem  M in k ie w i
czem na czele. Obecni b y li ró w - 
nieź przedstaw icie le ambasady 
po lskie j z charge d 'a ffa ires  — 
Leonem Pohorylesem.

W alk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom u

n ikacie  ogłoszonym 9 lipca w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludow ej do
nosi, że oddzia ły A rm ii Ludow ej 
w raz z oddziałam i chińskich 
ochotn ików  ludowych prow adzi
ły  na poszczególnych odcinkach 
fro n tu  w a lk i z nacierającym i 
w o jskam i in te rw en tów  am ery
kańsko - angielskich i z w o j
skam i lisynm anow skim i, zada
jąc n iep rzy jac ie low i znaczne 
s tra ty  w  ludziach i sprzęcie.

Na zachodnim odcinku fro n 
tu  n ieprzyjacie l atakow ał k i l 
kakro tn ie  przy poparciu czoł
gów i a r ty le r ii, lecz został od
pa rty  ponosząc straty.

Na froncie wschodnim  w re
jon ie  Penamdonu n ieprzy jac ie l 
atakow ał k ilkanaście  razy. 
W szystkie a tak i zostały od
parte.

A rty le r ia  przeciw lotn icza i 
‘-pecjalne oddziały strzelców j 
przeciw lotn iczych A rm ii Ludo
w ej zestrze liły  9 lipca nad w y
brzeżem wschodnim  i nad w y
brzeżem zachodnim  K ore i k ilk a  
samolotów nieprzyjacie lskich.

Żołnierze kanadyjscy 
m ają dość w o jny

(f) O T T A W A  (PAP). Jeden z 
ukazujących się. w  O ttaw ie 
dzienników  zam ieścił w yw iad  j 
z żołnierzam i kanady jsk im i, k tó - [ 
rzy po rocznym pobycie na j 
froncie  koreańskim , powróciH 
do Kanady. Żołn ierze ci oświad- j 
czyli, że „żadna siła nie zmusi j 
ich do dalszego udzia łu w  w o j
nie koreańskie j“  oraz że „n ie  
m ają oni zam iaru powracać do 
K o re i1'.

Oświadczenie Andre Stila
(a) P A R Y Ż (PAP). „H u m a n i- 

te “  opub likow a ła  oświadczenie, 
złożone dnia 8 bm. przez 
S tila  przedstaw icie lom  prasy. 
Oświadczenie to złożył S til po 
sześciogodzinnym przesłuchaniu 
go przez sędziego Jacąuinot.

To, co się dzieje — ośw iad
czy! S til — jest rzeczą zupełnie 
niesłychaną. Przesłuchanie do
tyczy wyłącznie p o lity k i naszej 
p a rtii.  N ie zarzuca m i się nawet 
żadnych specyficznych zw ro
tów , an i osobistych s fo rm u ło 
wań.

P raw da polega na tym , że 3 ru  
ne i M artin au d  Deplat chyb ili, 
je ś li chodzi o Duclos. Dlatego 
trzym a się m nie w  w ięzieniu 
ja ko  zakładnika, wiedząc, że 
nie można m nie o nic oskarżyć. 
T rzym a się m nie w  w ięzieniu, 
aby w yw ołać wrażenie, że w 
m oich aktach jest coś ta je m n i
czego. Zdajecie sobie sprawę, 
ja k i to skandal, chociażby z 
prawnego pu nk tu  w idzenia, aby 
prześladować mówcę w ys ta r
czają no ta tk i, dokonane w  cza
sie odczytu przez trzecią osobę! 
Sąd ten jest sądem nad p o lity 
ką  m oje j p a rtii!

(f) P A R Y Ż (PAP). — Obrońca 
A nd re  S tila  adw okat N o rd - 
mann, k tó ry  obecny b y ł w  cza
sie przesłuchania S tila  przez 
sędziego Jacąuinot. z łożył o- 
świadczenie przedstaw icie lom  
pras-’ .

Cóż można wam  jeszcze po
wiedzieć? — ośw iadczył N o rd - 
mann. Izba Oskarżeń u trz y 
m ała przeciw ko S tilo w i jeden 
ty lk o  zarzut — jego dz ia ła l
ność dziennikarską.

S tilo w i zarzuca się a rty k u ł 
w  spraw ie zam ordowania Ga- 
dois. To ju ż  jest szczyt wszyst
kiego. K a o ra l Zerafoss, w inny  
śm ierci Gadois, jes t na w o lno
ści, a dziennikarz, k tó ry  w y - 
stępuie przeciw ko m orderstw u 
jest w- w ięzieniu. W szystko to 
jest zamachem na praw a dzien
n ikarza — S tila .

Zażądaliśm y na tychm iastow e
go zw o ln ien ia  S tila . M am y na
dzieję, że zw o ln ien ie  S tila  po- j 
łoży kres spraw ie, w  zw iązku | 
z k tó ra  zaw isła groźba nie t y l -  j 
ko nad kom unis tam i, lecz i  nad 
ty m i w szystk im i, k tó rzy  popie
ra ją  kom un is tów  lu b  naw et je 
den ty lk o  pu nk t ich  program u.

Wiadomości sportowe
W Otanienii i Lahti zamieszkają 

polscy olimpijczycy
H E L S IN K I ( te l.  w ł.) .  P rz y ja z d

d ru ż y n y  p o ls k ie j do  H e ls in e k  za po 
w ie d z ia n y  je s t d e f in i ty w n ie  na 
o /. 'v a r ie k  10 bm . o godz. 8.40. Część 
e k ip y  p o ls k ie j uda się do w io s k i 
o l im p ijs k ie j  O ta n ie m i, p iłk a rz e  zas 
b e zp o śre dn io  do L a h t i.  D o O ta n ie 
m i p r z y b y l i  w  ś rodę  z a w o d n ic y  ra 
d z ie c c y : 35 je ź d ź c ó w , 56 w io ś la rz y  
o raz  20 s trz e lc ó w . Są tu  ró w n ie ż  
p iłk a rz e  b u łg a rs c y  o raz  d ru ż y n a  k o 
s z y k ó w k i.

W śró d  s p o rto w c ó w  re p re z e n tu ją 
cych  U S A  je s t w ie ly  z a w o d n ik ó w  
z k ra jó w  e g z o ty c z n y c h . O b o k  le k 
k o a t le tó w  i b o k s e ró w  M u rz y n ó w  
w  zespole U S A  z n a jd u je  się w ie lu  
p ły w a k ó w  i  s z ta n g is tó w  z H a w a i i 
J a p o n ii.

*
D e c y z ja  p o n o w ne g o  lo s o w a n ia  

m eczów  w  o lim p ijs k im  tu r n ie ju  
h o k e ja  na t r a w ie  sp o w o d ow a na  zo
stała w v c o fa n ie m  się  ,z ro z g ry w e k  
re p re z e n ta c ji U S A . A m e ry k a n ie ,

k tó rz y  chcą  w y g ra ć  Ig rz y s k a  z g ło 
s i l i  do te j k o n k u re n c ji  s w o ją  d ru 
żynę. S am i je d n a k  d o s z li do w n io 
sku , że p rz e c e n ili m o ż liw o ś c i sw ych  
h o k e is tó w . O b a w ia ją c  się  p o ra że k  
w  o s ta tn ie j c h w i l i  w y c o fa l i  s ię  z 
tu rn ie ju .

N ow e  lo s o w a n ie  p rz e w id u je  d a l
sze s p o tk a n ia  e lim in a c y jn e : 17 l ip 
ca In d ie  s p o tk a ją  się ze zw yc ię zcą  
m eczu  S z w a jc a r ia —A u s tr ia ,  a W ie l
k a  B ry ta n ia  w a lc z y ć  będ z ie  ze z w y 
c ięzcą m eczu  F in la n d ia  — B e lg ia . 
18 l ip c a  H o la n d ia  s p o tka  się ze z w y 
c ięzcą m e czu  P o ls k a  — N ie m c y  za
c h od n ie . a P a k is ta n  ro z e g ra  s p o t
k a n ie  ze z w yc ię zcą  m eczu  W ło c h y  
— F ra n c ja . 20 lip c a  odbędą  s ię  p ó ł
f in a ły :  22 lip c a  m ecz o trz e c ie  i 
c z w a rte  m ie jsce . S p o tk a n ie  f in a ło w e  
rozeg rane  będz ie  24 bm .

D o k o m ite tu  o rg a n iz a c y jn e g o  n a 
p ły n ę ły  ró w n ie ż  da lsze  re z y g n a c je . 
Z  p o w o d u  b ra k u  fu n d u s z ó w  o d w o 
ła l i  sw ó j u d z ia ł w  Ig rz y s k a c h  s p o r
to w c y  p e ru w ia ń s c y , p iłk a rz e  S a a ry  
o ra z  z a p a ś n ic y  S z w a jc a r ii .

Nasza walka o pokój 
będzie uwieńczona zwycięstwem

r

Przemówienie Piętro Nenni na berlińskim posiedzeniu Światowej Rady Pokoju
(f) BERLIN (PAP). Jak już podawaliśmy, na posiedzeniu 

j Światowej Rady Pokoju po jednomyślnym uchwaleniu 
wszystkich rezolucji, zabrał glos Piętro Nenni, który w imie
niu Biura Światowej Rady Pokoju, oświadczył m. in.:

W ciągu ostatn ich miesięcy 
agresywny m ilita ry z m  dokonał 
trzech nowych posunięć:

W  San Francisco Stany Z jed 
noczone i Japonia podpisały 
tzw. tra k ta t pokojow y, a następ
nie porozum ienie adm in is tra 
cyjne. Oba te uk łady weszły w  

! życie 28 kw ie tn ia  1952 r.
26 m aja br. podpisany został 

w  Bonn tzw. „u k ła d  ogólny“  i
| porozum ienia dodatkowe m ię 
dzy N iem cam i zachodnim i, a 
S tanam i Z jednoczonym i, W ie l
ką B ry tan ia  i F rancją. U k łady  
te zostały w  gorączkowym  po
śpiechu ra ty fikow an e  przez se
nat S tanów Zjednoczonych.

27 m aja podpisano w  Paryżu 
uk ład w  spraw ie „eu rope jsk ie j 
w spólnoty obronnej“  p rzew idu
jący utworzen ie tzw . „a rm ii 
eu rope jsk ie j“ .

Jednocześnie w o jna w  K ore i 
trw a , a nawet intensywność 
działań w o jennych wzrosła, 
m im o, że w  Panm undżonie to
czą się rokow ania  w  sprawie 
rozejm u.

Z d rug ie j jednak strony po
gorszenie się sy tuac ji m iędzy
narodowej w yw o ła ło  zmianę w 
nastaw ieniu op in ii publicznej, 
w yw o ła ło  wzm ocnienie s ił fro n 
tu  pokoju, wzrost aktywności 
najszerszych rzesz ludności. Jed
nocześnie wzm ogły się prze
śladowania.

F ak t ten został wszechstron
nie om ów iony w  toku naszych 
narad. S iły  nasze są dziś potęż
niejsze, n iż  b y ły  rok  temu, 
k iedy obradowaliśm y w  B e r li
nie. Jesteśmy dziś nie ty lk o  licz 
n ie js i, lecz także bardzie j zde
cydowani niż ro k  temu. Przeszło 
600 m ilio n ó w  ludzi podpisało 
A pe l Ś w ia tow e j Rady Pokoju, 
w zyw ający rządy pięciu w ie l
k ich m ocarstw  do zawarcia 
Paktu Pokoju. Ludzie ci, sk ła
dając podpisy pod Apelem , za
dokum entow a li tym  samym

swój udzia ł w  walce, a jedno
cześnie p rzyczyn ili się do sk ry 
sta lizowania w  świadomości m i
lionów  innych mężczyzn i ko
b ie t przekonania, k tó re  tak 
w ym ow nie  o k re ś lił nasz p rzy
ja c ie l I I ja  E renburg, stw ie rdza
jąc: „D łuże j to trw ać  nie może“ .

M usim y zm ienić je ś li nie sam 
św iat, to p rzyna jm n ie j stosun
k i łączące w szystkie k ra je  św ia
ta, m usim y zwalczać podżega
czy a tlan tyck ich , m usim y po
pierać porozum ienie m iędzyna
rodowe. W ymaga tego od nas 
pogorszenie się sytuacji, w ym a
ga tego od nas ruch postępowy. 
Słusznie podkreślano z te j t r y 
buny, że nasza w a lka  nie może I 
zakończyć się niepowodzeniem 
i n ie w ą tp liw ie  będzie ona 
uwieńczona zwycięstwem .

Zw ołan ie w ie lk iego  Kongresu 
Narodów w  O bronie P oko ju 
jest logicznym  w n ioskiem  z te
go wszystkiego, o czym m ów io
no w  toku naszych 5-dniowych 
obrad zarówno na tem at sytua
c ji m iędzynarodow ej, ja k  i na 
tem at po litycznych i psycholo
gicznych sku tków  te j sytuacji.

Obecnie sytuacja wym aga od 
nas nowego olbrzym iego w y s ił
ku  i  ażeby w ys iłe k  ten  został 
uw ieńczony powodzeniem, po
s tanow iliśm y zwołać Kongres 
Narodów  w  O bronie Pokoju. 
Ż le byłoby jednak, gdybyśm y 
uw ażali, że w iedeński Kongres 
Narodów w  O bronie P oko ju  bę
dzie sam przez się w ystarcza ją
cym środkiem  rozszerzenia fro n 
tu  pokoju.

Sukces Kongresu N arodów  w  
O bron ie P oko ju  będzie zależał 
w y łączn ie  od pracy p rzygo to 
wawczej. Powodzenie Kongresu 
będzie zależało od ilośc i dele
gatów, k tó rzy  przybędą ze 
w szystk ich  k ra jó w  św iata, oraz 
od poziomu ich  przygotow ania. 
O powodzeniu Kongresu zade
cydu je nasza praca od c h w ili i

obecnej do m om entu rozpoczę
cia jego obrad. O powodze
n iu  K ongresu zadecydują na
rody. Powodzenie Kongresu bę
dzie zależało od stopnia, w  ja 
k im  zdołam y dotrzeć do św ia 
domości tego odłam u op in ii 
publiczne j, k tó ra  rozum ie o- 
pacznie naszą działa lność lub  
k tó ra  została oszukana przez 
skierowaną przeciw  nam  k ła m 
liw ą  propagandę.

U k ła d y  w  Bonn 1 P aryżu ob
chodzą całą ludzkość. Obowiąz
k iem  poszczególnych ko ip ite tó w  
k ra jo w ych  Ś w ia tow e j Rady Po
k o ju  jes t na tychm iastow e rozpo
częcie kam pan ii przeciw ko ra ty 
f ik a c ji uk ładów  zaw artych w  
Bonn i  w  Paryżu. N aw et je ś li 
pa rlam enty  dokonają ra ty f ik a c ji 
tych uk ładów , to narody po
w in n y  odm ów ić uznania ich 
m ocy p raw nej.

K am pan ia  ta n ie  będzie ła 
twa. M usim y się liczyć z n a j
rozm aitszym i szykanam i oraz z 
b ru ta ln y m i represjam i. Sprawa 
Jacques Duclos, k tó ra  obcho
dzi n ie  ty lk o  francusk ich  k o 
m unistów , lecz także wszystk ich 
obrońców pokoju, jest zapo
w iedzią tego, co przec iw  nam  
przygotow ują .

A  jednak n ic  n ie  pow strzy
ma nas przed spe łn ien iem  na
szego obow iązku. W  pracy na
szej 'w ie lką  pomocą jes t wspa
n ia ła  postawa obrońców poko
ju  zarówno w  Stanach Z jedno
czonych, ja k  i  w  W ie lk ie j B ry -

8 lipca p rzyb y ł do M oskw y P ię
tro  N enni, w iceprzewodniczący 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju , depu
tow any do pa rlam entu  w łosk ie 
go, sekretarz genera lny W ło 
skie j P a f t i i Socja listycznej.

W ybitnego działacza społecz
nego, laureata  M iędzynarodow ej 
Nagrody S ta lino w sk ie j „Z a  u - 
trw a la n ie  poko ju  m iędzy na ro 
dam i“ , p o w ita li na lo tn isku : 
przewodniczący K om ite tu  do 
spraw m iędzynarodow ych na-

ta n ii, F ra n c ji i  N iemczech oraz 
wszędzie tam , gdzie powstaje 
konieczność w a lk i przeciwko 
w yścigow i zbro jeń i  a tla n tyc 
k im  podżegaczom.

— M im o prześladowań i b ru 
ta ln ych  rep res ji — pow iedzia ł 
Nenn i — możemy być pełni 
w ia ry  i op tym izm u. Tę w ia rę  i 
ten op tym izm  możemy czerpać 
z w idoku  odbudowy B erlina . Ci 
k tó rzy  dzień i noc p racu ją  nad 
odbudową tego m iasta zdają 
sobie sprawę z powagi sytua
c ji. B erlińczycy muszą zadawać 
sobie pytanie , czy lin ia  dem ar- 
kacyj-na n ie  stanie się z dn ia  na 
dzień lin ią  fron tu , lecz m im o 
to odbudow ują sw oje miasto. 
W idz ie liśm y ja k  pe łn i en tuz ja 
zmu oddaw ali się swej tw ó r
czej pracy. Czy nie zdają oni 
sobie spraw y z tego, co się w o
k ó ł n ich  dzieje? Czy są u to p i
s tam i i  m arzycie lam i?

N ie! B erlińczycy  wiedzą, że 
aby móc oddawać się poko jo 
w e j pracy, trzeba zabezpieczyć 
pokój, trzeba zapewnić zw ycię
stwo życia nad śm iercią.

P a trzm y w ięc prosto przed 
siebie, ta k  ja k  gdyby na d ro 
dze poko ju  n ie  p ię trz y ły  się 
przeszkody, a będziem y s iln ie j
si duchem, będziem y m ie li w ię 
cej s ił aby obalić te przeszko
dy. Będziem y m ie li w ięcej sił, 
abv osiągnąć nasz cól — aby 
doprowadzić do porozum ienia 
m iędzy państw am i i  m iędzy 
narodam i.

gród sta linow skich , członek A -  
kadem ii N auk D. Skobie lcyn, 
członkow ie Radzieckiego K o m i
te tu  O brony P oko ju , przedsta
w ic ie le  społeczeństwa s to licy  o- 
raz przedstaw icie le  prasy. Na 
lo tn isko  p rzyby ła  rów n ież ba
w iąca w  M oskw ie delegacja 
W łosk ie j P a r t ii Socja listycznej.

Znany reżyser f ilm o w y  G era- 
s im ow  p o w ita ł P ię tro  N enn i w  
im ie n iu  Radzieckiego K om ite tu  
O bron3’ Poko ju .

r ie tro  [\enn i p rzyb y ł do M oskwy
! (d) M O S K W A  (PAP). W  dn iu

D o w o d y  p rzyg w a żd źa ją  a m e ry k a ń s k ic h
s ie w có w  b a k te r ii

List amerykańskich 
obrońców pokoju 

do Achesona
Oświadczenie Hewletla Johnsona

(f) LONDYN (PAP). Z inicjatywy Towarzystwa Przyjaźni 
! Brytyjsko-Radzieckiej odbyła się w Londynie konferencja 
i prasowa, na której dziekan katedry w  Canterbury, Hewlett 
Johnson podzielił się swymi wrażeniami z pobytu w Chi
nach Ludowych.

G łów nym  celem m ej podróży 
do Ch in Ludow ych, k tó rą  odby
łem  na zaproszenie Chińskiego 
Narodowego K om ite tu  O brony 
P oko ju  i  w a lk i przeciw ko agre
s ji am erykańskie j, by ła  chęć za
poznania się z o lb rzym im i zm ia
nam i na lepsze, ja k ie  zaszły w 
życiu narodu chińskiego po po
w stan iu  C h ińskie j R epub lik i 
Ludow e j — ośw iadczył na 
wstępie d r Johnson. O pow ie
dzia ł on następnie o w ie lk ich  
osiągnięciach narodu ch ińsk ie
go, podkreśla jąc, że naród ch iń 
sk i szczerze dąży do rozszerze
n ia  hand lu  z Zachodem i p rag-

(f) NO W Y JO R K (PAP). Na 
posiedzeniu rannym  Rady Bez
pieczeństwa w  dn iu  8 lipca  to 
czyła się w  dalszym ciągu d y 
skusja nad am erykańskim  p ro 
w okacy jnym  p ro jektem  rezo lu
c ji. P ro je k t ten. ja k  w iadom o, 
proponuje „om ów ienie sprawy 
tw orzen ia  i rozpowszechniania 
k ła m liw y c h  oskarżeń“  p rzec iw 
ko Stanom Zjednoczonym. 
P rzedstaw ic ie l USA, Gross, u- 
zasadniając am erykański p ro 
je k t rezo luc ji, b ru ta ln ie  zaata
kow a ł Zw iązek Radziecki.

P rzedstaw ic ie l ZSRR M a lik  
po w tó rzy ł ponownie, że oma
w ian ie  w  nieobecności przedsta
w ic ie li C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dow ej i  K oreańsk ie j R epub lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j ja k ie j
k o lw ie k  spraw y lu b  rezo luc ji 
zw iązanej z zastosowaniem 
przez w o jska  am erykańskie  b ro
n i bakterio log iczne j w  K o re i i 
w  Chinach jest n ie  ty lk o  bez
prawne, lecz rów nież przeszka
dza usta len iu  praw dy.

M a lik  przypom n ia ł, że Ra
da Bezpieczeństwa o trzym ała 
od rządów  tych  dwóch k ra jó w  
udokum entowane oskarżenia o 
stosowaniu b ron i bakte rio log icz 
nej. M a lik  wskazał, że Stany 
Zjednoczone, zgłaszając swój 
p ro je k t rezo luc ji pełen p row o
kacy jnych  oszczerstw pod ad
resem ZSRR, C h ińsk ie j Repu
b l ik i Ludow e j i  K oreańskie j

(f) B E R L IN  (PAP). — Organ 
N iem ieckiego Tow arzystw a K rze 
w ien ia  Poko jow ych i  Dobrosą
siedzkich Stosunków z Polską 
„B lic k  nach Polen“  opub liko 
w a ł a r ty k u ł m in is tra  spraw  za
granicznych N R D — D ertingera, 
poświęcony d rug ie j rocznicy 
podpisania uk ładu  zgorzeleckie
go.

Przez podpisanie uk ładu  z 
dr.ia 7 lipca 1950 r. o w ytycze
n iu  usta lonej i is tn ie jące j g ra
n icy  n iem iecko _ po lsk ie j — 
stw ierdza m. in . m in is te r D e rtin -  
ger —  dek la rac ja  warszawska z 
6 czerwca 1950 r. uzyskała w ią 
żący cha rak te r z punk tu  w i
dzenia no rm  praw a m iędzyna-

nie u trzym an ia  stosunków  m ię 
dzynarodow ych na zasadach po
ko jow e j współpracy.

H e w le tt Johnson om ów ił ta k 
że dowody, świadczące o sto
sowaniu przez A m erykanów  
b ro n i bakterio log iczne j, podkre
śla jąc p rzy tym , że n ie  ma za
m ia ru  m ów ić o K ore i, ponieważ 
tam  nie  by ł, pragn ie natom iast 
om ówić fa k ty  stosowania przez 
U SA b ro n i bakterio log iczne j w  
Chinach północno -  wschod
nich.

D owody stosowania b ron i 
bakterio log iczne j są przekony
wające i  niezbite. T e j p raw dy

R epub lik i Ludow o - Dem okra- j 
tycznej, dążą do odwrócenia u - : 
wagi św ia tow e j op in ii publiczne j 
od odpowiedzialności USA za j 
stosowanie b ro n i bakte rio log icz - | 
nej w  K ore i i w  Chinach.

W  zakończeniu M a lik  s tw ie r- I

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Na 
sesji Rady Społeczno-Gospodar
czej przedstaw icie l Czechosło
w a c ji Nosek zgłosił wniosek, za
lecający, by przewodniczący 
Rady zw ró c ił się do w ładz hisz
pańskich z żądaniem natych
miastowego zw o ln ien ia  skaza
nych hiszpańskich działaczy 
zw iązkowych.

Przedstaw icie le A n g lii i USA 
w y s tą p ili przeciw ko umieszcze
n iu  te j spraw y na porządku 
dziennym.

Przem aw ia jący następnie
przedstaw icie l ZSRR A rkad ie w  
oświadczył, że fa k t postaw ienia 
przed trybuna łem  w o jskow ym  
hiszpańskich działaczy zw iąz
kow ych oraz w y ro k  skazujący 
22 spośród nich na karę w ięzie
nia  jedyn ie  za udzia ł w  s tra jku  
jest cynicznym  naigrawaniem  się 
z p raw  człow ieka i p raw  zw iąz
kowych.

rodowego. U k ład  zgorzelecki 
jest wyrazem  przeobrażeń, ja 
k ie  dokonały . się w  narodzie 
n iem ieckim , oraz stanow i punk t 
zw ro tn y  na drodze p rzy jaz
nych stosunków m iędzy na ro 
dem n iem ieck im  i  narodem  
polskim .

Jasno i  niedwuznacznie m u 
sim y stw ierdzić, że n ie  ma dla 
N iem iec drog i do pokoju, a tym  
samym drogi do zjednoczenia 
bez atm osfery zaufania i  p rzy 
ja źn i m iędzy narodem  niem iec
k im  i  narodem  polskim . D la 
tego też patrio tyczne dążenie do 
zjednoczenia i  niezależności 
N iem iec jest n ierozerw a ln ie  
związane z przyjaźnią z narodem

nie da się u k ry ć  —  ośw iadczył 
d r Johnson. O pow iedzia ł on 
szczegółowo o w ystaw ach rze
czowych dowodów stosowania 
przez A m erykanów  b ro n i bak
terio log icznej, zorganizowanych 
w  P ekin ie  i M ukdenie. H. John
son p rzytoczy ł także w y ją tk i 
z zeznań lo tn ik ó w  am erykań
skich Q inna i Enocha. Z w iedz ił 
on trz y  spośród 70 p u n k tó w  w  
Chinach północno _ wschodnich, 
gdzie A m erykan ie  z rzuc ili bak
terio log iczne bomby. H. John
son oglądał zakażone owady, 
przechowywane w  probówkach, 
rozm aw ia ł z chłopam i ch ińsk i
m i — św iadkam i na lo tów  i 
p rzy toczy ł ich zeznania, po
tw ie rdza jące fa k t stosowania 
przez A m erykanów  b ro n i ba k 
terio log icznej.

dził, że delegacja radziecka nie 
może om awiać obecnej propozy
c ji am erykańskie j w  Radzie 
Bezpieczeństwa i będzie głoso
wała przeciw ko n ie j. 1 

Na tym  posiedzenie ranne Ra
dy Bezpieczeństwa zamknięto.

Przedstaw iciel radzieck i pod
k re ś lił dalej, że większość ame- 
rykańsko-angie lska para liżu je  
działalność Rady i un iem ożliw ia  
je j obronę p raw  człow ięka i 
p raw  zw iązków  zawodowych. 
Starcowi to naruszenie podsta
w ow ych zasad K a rty  NZ.

Przedstaw icie l Polski B ire ck i 
zw ró c ił w  swym  przem ówieniu 
uwagę, że USA i W. B ry tan ia  
n igdy jeszcze dotychczas nie w y 
stępowały tak  gorąco i jaw n ie  
w  obronie reżim u fra n k is to w - 
skiego na fo rum  ONZ ja k  o- 
becnie.

Następnie poddano wniosek 
pod głosowanie. Został on odrzu
cony przez większość am erykań- 
sko-angielską. Za w n ioskiem  gło
sow ali delegaci ZSRR, Czecho
s łow acji i Polski. P rzedstaw i
ciele Pakistanu, M eksyku, Egip
tu, Ira n u  i F ilip in  powstrzym ali 
się od głosu.

po lsk im  i uznaniem  gran icy na 
Odrze i  N.ysie.

W skazując na odwetowe i 
an typolsk ie  tendencje wznieca
ne na zachodzie N iem iec, D e r- 
t in g e r podkreśla, że o lb rzym ia  
większość narodu niem ieckiego 
nie pozw oli się w ykorzystać dla 
agresywnych celów w ojennych. 
S iły  pokoju w  Niemczech — 
kon tynuu je  au tor — nie dopu
szczą, aby kw estia  gran icy  n ie 
m iecko -  po lsk ie j stała się raz 
jeszcze zarzewiem  w o jny  m ię 
dzy N iem cam i a Polską. G ran i
ca ta  je s t sym bolem  nowych, 
p rzy jaznych stosunków m iędzy 
narodem niemieckim i narodem  
polskim.

,(f) NCfWY JO R K  (PAP). — 
W  dn iu  7 lipca w  zw iązku z 
w yjazdem  sekretarza stanu USA 
Achesona do B ra zy lii, o rgan i
zacja „Pochód A m erykanów  w  
O bron ie  P oko ju “  wystosowała 
do niego o fic ja ln y  lis t.

W  piśm ie ty m  organizacja 
w zyw a Achesona, aby zamiast 
forsow ania wyścigu zbrojeń, 
k tó ry  obniża poziom życia mas 
pracujących i w y tw a rza  atm o
sferę nieufności — poczynił 
konkre tne  k ro k i w  celu położe
nia  kresu w o jn ie  w  K o re i i  
zwołan ia kon fe ren c ji pokojo
w e j p rz e d s ta w ic ie  p ięciu w ie l
k ich  m ocarstw .

K rw a w y  te r ro r  
podczas w y b o ró w  

p re zyde n ta  M eksyku
(f) M E K S Y K  (PAP). W  M e

ksyku  odby ły  się 6 bm. w y 
bo ry  nówego prezydenta. W e
d ług opub likow anych  w  p ra 
sie m eksykańskie j danych, ilość 
głosów uzyskanych przez po
szczególnych kandyda tów  ]>rzed 
staw ia się następująco: C o rti- 
nez — kan dyd a t p a r t i i rządo
wej — 2.009.379 głosów, gen. 
Guzman — kandyda t p a r t i i lu 
dowej' —  177.670 głosów, L o m - 
bardo Toledano — kandydat 
lew icowego skrzyd ła  p a r ti i lu 
dowej — 123.570 głosów, Gon
zalez Luna  — kandyda t p a rtii 
konserw atyw ne j — 64.027 gło
sów.

Loka le  wyborcze b y ły  w  dn iu 
w yborów  strzeżone przez u - 
zbro jone oddzia ły p o lic ji i  w o j
ska, po u licach m iast pa tro lo 
w a ły  auta pancerne. G łosujący 
p rzy  w e jśc iu  do lo k a li w y b o r
czych b y li rew idow an i.

•Prasa donosi, że w  czasie roz
ruchów  ja k ie  m ia ły  m iejsce w  
dn iu  w yborów , po lic ja  zabiła 4 
osoby i  z ran iła  przeszło 200. 
Aresztowano ponad 400 osób.

Pro test B u łg a r i i  
p rze c iw  p ro w o ka c jo m  

faszystów  g re ck ich
(f) S O F IA  (PAP). M in is te r

stwo spraw  zagranicznych B u ł
garsk ie j R e p u b lik i Ludow ej 
przesłało do sekre ta ria tu  ONZ 
protest p rzec iw ko  aktom  bez
praw ia , pope łn ianym  przez w ła 
dze greckie wobec B u łga rsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej.

M in is te rs tw o  S praw  Z agran i
cznych B u łg a r ii stw ierdza m. in., 
że rząd grecki udzie la azy lu  i 
w yko rzys tu je  dla celów szpie
gowskich przestępców w o jen 
nych i ko łaborac jon is tów  b u ł
garskich, k tó rzy  b ra li udzia ł w 
akcjach dyw ersy jno  - szpiegow
skich przeciw ko B u łga rsk ie j 
Republice Ludow ej, organizo
wanych przez ateński rząd mo- 
narcho-faszystowski i  A m eryka 
nów.

Kronika d]/p!omalyczna
(f) W  dn iu  9 bm. p rzyb y ł do 

W arszawy now om ianow any A m 
basador N adzw ycza jny i  Pełno
m ocny W łoch Pan G iovann i 
B a ttis ta  G uarnaschelli, w ita n y  
na dw orcu przez D yrek to ra  
P ro tokó łu  Dyplom atycznego 
M SZ E dw arda B arto la .

Delegai ZSRR w Radzie Bezpieczeństwa 
demaskuie prowokacyjną rezolucję USA

Granica na Odrze i Nysie-granicą przyjaźni 
między narodem niemieckim i polskim

Artykuł ministra Dertingera w rocznicę podpisania układu w Zgorzelcu

Blok amerykański w U\Z popiera 
faszystowski wyrok 

na patriotów hiszpańskich

„ K r y ty c y  li te ra c c y "
p. Scel

W  dniu 3 lipca — rząd w ło 
ski nakazał polskiem u pisa
rzow i i dz iennikarzow i, tow. 
S try jkow sk iem u , opuszczenie 
granic W łoch w  te rm i
nie 24-godzinnym. Kwestura 
rzym ska odm ów iła podania 
m otyw ów .

Tow. S try jk o w s k i jest auto
rem, cieszącej się dużym i za
służonym powodzeniem u pol
skich czyte ln ików  książk i pt. 
„B ieg  do F rńga la “ . Treścią 
książki jest w a lka  chłopów 
K a la b rii o ziemię. K a lab ria  
to najb iedniejsza, na jbardzie j 
zacofana p row inc ja  Włoch 
po łudniow ych. O je j miesz
kańcach n a jm ic i pióra z w ło 
sk ie j prasy burżuazyjne j jesz
cze niedawno pisali, iż są 
„ ta k  ciem ni, że nawet nie 
czują swoje j nędzy“ . A le  cza
sy się zm ieniły.

Rok 1949. Mellissa, m ie j
scowość ka lab ry jska , w  książ
ce S try jkow sk iego  nazwana 
Rocca di Zolfo. Nędza rodzi 
walkę. W alka uczy ludzi. 
Chłopi pod przewodem P a rtii 
K om unistycznej walczą i ros
ną. P rzeciw  nędzy — znaczy 
przeciw  feudalom . Przeciw  
feudałom  —- znaczy przeciw 
ka rab in ie rom  De Gasperiego 
i Scelby. I przeciw  feudałom  
—  znaczy z robo tn ik iem , zna
czy z. Partią.

Te p raw dy ka labry jsk iego 
roku 1949 w idz ia ł i opisał w  
swej książce tow. S try jk o w 
ski. W  dwa lata później, w  
roku 1951 na Kongresie K P  
W łoch ch łop i z M e llissy  w rę 
czyli towarzyszow i T og lia ttie - 
mu niecodzienny podarek: 
ziarno z pierwszego chłop
skiego zbioru na siłę odzyska
nej ziem i dawnego la ty fu n - 
dium  Fragala. Tego Fragala, 
na którego progu padł w  1949 
od k u l ka rab in ie rów  bohater 
’książki S try jkow sk iego  — 
Salvatore. Zdobytego F raga
la...

Książka tow . S try jk o w 
skiego jest obecnie tłum aczo
na na język w łoski. 24 czerw
ca odbył się w  Rzym ie w ie 
czór lite rack i, na k tó ry m  o- 
becni b y li przedstaw icie le 
szerokiego kręgu in te lig e n c ji 
w łosk ie j, wśród nich w y b it
ny uczony, profesor f ilo lo g ii 
k lasycznej M archesi, znany 
pisarz F ro te in i i in . W ieczór 
poświęcony b y ł książce S try j
kowskiego, o k tó re j genezie 
opow iedzia ł zebranym  autor i  
k tó re j fragm enty  w  języku 
w łosk im  czyta li ak to rzy  tea
tru  im . P irande lla . 25 czerw 
ca „U n ita “ , „A v a n t i“ , „Pae- 
se“  — zam ieściły w  c iep łym  
ton ie u trzym ane w zm iank i po
święcone w ieczorow i. 26 czerw 
ca sporządzony został nakaz 
wysied len ia  doręczony następ
nie  tow . S try jkow sk iem u w  
osta tn ie j chw ili.

T rudno  nie stw ierdzić, że 
m etody „k r y ty k i lite ra c k ie j“  
up raw iane przez p.p. De Ga
speriego i  Scelbę odpow ia
da ją ca łokszta łtow i ich p ra k 
ty k i po lityczne j, a także treśc i 
te j p o lity k i. P o lity k i prze
kształcania W ioch w  ko lon ię  
im peria lizm u  USA, p o lity k i 
izo low ania k ra ju  żelazna k u r 
tyną  od wszystkiego co postę
powe. Jednakże po lic janc i 
Scelby w in n ib y  zauważyć, że 
w yrzuca jąc S try jkow sk iego  
nie osiągnęli ta k  znów „w ie l
kiego sukcesu“ , jak , być m o
że, sądzą. Bo przecież chodzi 
przede w szystk im  o chłopów  
z K a la b r ii. I  o Fragala. To 
zdobyte i  to, o k tó re  w a lka  
trw a .

O walce te j w iedzą W ło 
chy, w ie  rów nież Polska. 
M iędzy in n y m i dz ięk i p ięk
nej książce po lsk iego . pisarza, 
wysiedlonego w  ciągu 24 go
dzin z k ra ju , k tó ry  nie bę
dzie ko lon ią  R idgway'a.

(wo)

I I  Konferencja N iem ieckie j 
Socjalistycznej P artii Jedności

(f) B E R L IN  (PAP). Dn ia 9 
lipca  rozpoczęła się w  B e rlin ie  
I I  K on fe renc ja  N iem ieckie j So
c ja lis tyczne j P a r t ii Jedności’ 
(SED). O brady toczą się pod 
hasłem : „N aprzód w  walce o 
pokój, jedność, dem okrację  i  so
c ja liz m !“ .

I I  K on fe renc ję  o tw o rzy ł W il
he lm  Pieck. P rzy długo n ie 
m ilknących  oklaskach odczytał 
on pozdrow ienia przekazane 
przez W KP(b) dla I I  K on fe ren 
c ji SED. P ieck w y ra z ił w  im ie 
n iu  K o n fe re n c ji podziękowanie 
za te pozdrow ienia.

Następnie w yb rano  prezy
d ium  honorowe K on fe ren c ji, w

skład którego weszli: wódz I  
nauczyciel mas pracu jących 
św iata Józef S ta lin  oraz M ao 
Tse-tung, K im  Ir-sen , Bolesław  
B ie ru t, K lem en t G ottw a ld , M a
urice Thorez, M atias Rakosi, 
P a lm iro  T og lia tti, W y łko  Czer- 
wenkow , G heorghiu Dej, H a rry  
P o llit t ,  Enver Hodża, Dolores 
Ib a rru r i,  Eugene Denis.

K on fe renc ja  w yb ra ła  później 
poszczególne kom isje.

Z ko le i o trzym a ł głos sekre
tarz generalny SED W alte r U l
b r ich t, k tó ry  w yg łos ił re fe ra t 
p t.: „S ytuac ja  obecna i  nowe 
zadania N iem ieckie j S oc ja lis ty
cznej P a r t ii Jedności“ .

Naród angielski protestuje przeciw 
przybyciu do Londynu 

generała-dżumy Ridgway’a
(f) LO N D Y N  (PAP). Naród 

angie lski p ro testu je  stanowczo 
przeciw ko przybyc iu  do L o n d y 
nu kata  narodu koreańskiego, 
generała w o jn y  bakterio log icz
nej R idgw ay‘a.

Gdy R idgw ay w ys iad ł z sa
m olotu na lo tn isku  londyńskim . 
SDotkały go rzesze dem onstran
tów, wznosząc ok rzyk i: „R id g 
way, wynoś sie do A m e ry k i“ , 
„A n g lic y  n igdy nie będą n ie 
w o ln ik a m i“ .

W  dn iu  8 lipca, w  przeddzień 
przybyc ia  R idgw ay‘a, lo nd yń -

czycy zaw ies ili na ba lkon ie  bi
b lio te k i ambasady am erykań
skie j na Placu Grosvenor — 
Square transparent, z napisem: 
„R idgw ay, wynoś się do siebie 
i n ie w raca j do nas“ .

Zw iązek K ob ie t A ng ie lsk ich  
wystosował do R idgw ay'a  lis t, 
w  k tó rym  protestu je przeciwko 
lego p rzy jazdow i do Londynu. 
K ob ie ty  angie lskie podkreśla ją, 
że R idgw ay p rzyb y ł na W yspy 
B ry ty js k ie , aby narzucić narodo
w i angielskiem u p o lity k ę  w o jn y  
i nowych o fia r.

Bestialski napad 
na demonstrację

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje z T ok io :

W  Nagoia odby ł się w ie lo ty 
sięczny wiec mas pracujących w  
obronie pokoju. Po w iecu około 
tysiąc jego uczestników urzą
dziło demonstracje. P o lic ja  o- 
tw o rzy ła  ogień do dem onstran
tów . Jedną osobę zabito. Jest 
w ie lu  rannych. P roku ra tu ra  w y 
dała zarządzenie aresztowania

policji japońskiej 
obrońców pokoju
wszystkich uczestników demon
s trac ji, oskarżając ich  o „b u n t“ . 
Dotychczas aresztowano ogółem 
123 osoby. A resztow ania trw a 
ją-

Jak donosi dz ienn ik  „A sa h i“ , 
w  dn iu  8 bm. w  M a idzu ru  do
szło do starć m iędzy p o lic ją  a  
ludnością koreańską. W ie lu  K o 
reańczyków zostało rannych. A r  
resztowano 24 osoby.

¡Sn m arginesie

W inna jest
Brytyjskie ministerstwo ko

lonii opublikowało raport na 
temat dotychczasowych w yni
ków grabieżczej wojny na M a
lajach. Raport zredagowano w 
formie pytań i odpowiedzi. Oto 
niektóre z nich:

Pytanie: Jaki jest koszt
walk?

O dpowiedź: Ponad 40 tys. fun
tów dziennie plus wydanych 
dotychczas 35 milionów funtów  
na wszelkiego rodzaju prace 
konstrukcyjno-wojskowe.

Pytanie: Jak w ie lk ieU iły  za
angażowane są przeciw komu
nistom?

Odpowiedź: Z  początkiem
bieżącego roku zaangażowane 
byty regularne wojska, liczą
ce ponad 40 tys. ludzi. Do tego 
dochodzi 60 tys. policjantów  
oraz 200 tys. członków „stra
ży narodowej“ (bojówki plan
tatorów — red.). W  sumie da
je to 300 tys. ludzi.

Pytanie: Jak liczne są siły 
komunistyczne?

Odpowiedź: Wynoszą one 3
do 5 tys. ludzi.

Ministerstwo kolonii zdaje 
oczywiście sobie sprawę, że każ
dy normalnie myślący czytel - 
nik zada następne pytanie: Je
śli tak wielka jest przewaga 
sił represji, które — jak wiado
mo używają najokrutniejszych 
bestialstw wobec patriotów ma-

dżungla...
lajskich — to w jaki sposób ar
mia narodowo - wyzwoleńcza 
jeszcze walczy, po czterech la
tach nieprzerwanej wojny i za
daje kolonizatorom coraz więk
sze klęski. Ministerstwo pró
buje na zapas rozproszyć te 
wątpliwości, głosząc, że „niedo
stępność dżungli tłumaczy naj
więcej“.

Gdyby ministerstwo kolonii 
chciało napisać prawdę, mo
głoby posłużyć się słowami 
głównodowodzącego brytyjskie
go na Malajach, gen. Tempłera, 
który niedawno, na zebraniu 
władz administracyjnych w  
Singapore, stwierdził: „ G d y 
b y ś m y  m i e l i  p o p a r 
c i e  l u d n o ś c i ,  d a w n o  
d a l i b y ś m y  r a d  ę“. 
Rzecz jasna jednak, iż to, co 
się mówi na elitarnym posie
dzeniu, nie nadaje się do spo
pularyzowania wśród przecięt
nych Anglików. Dlatego też 
brytyjskie ministerstwo kolo
nii zmuszone jest szukać na
iwnych i wmawiać im, iż 309 
tys. żołnierzy na Malajach trud
ni się właściwie wojną z Uana- 
ml i tygrysami.

Widocznie z obawy, by go nie 
zjadły tygrysy, pan minister 
Lyttleton podróżował przed pa
ru miesiącami po Malajach w 
pancernym wozie i z bardzo 
wielką eskortą. Nawet w mia
stach.

(W ol
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Wysiedleni z Francji przybyli do Polski

D nia  8 bm. p rz y b y li do W arszawy em igranci polscy z F ra n c ji — szykanowani przez władze f ra n 
cuskie, następnie deportowani na K orsykę za zdecydowaną postawę w  walce o pokój. P rzy 
by łych w ita li na lo tn isku  przedstaw icie le CRZZ, PKOP, L ig i Kobiet, Zw iązku B o jow n ików  

o Wolność i  Dem okrację oraz liczne delegacje z pocztami sztandarowym i.
F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

0 ściślejsze powiązanie nauki z zadaniami 
budownictwa socjalistycznego

Referat sekretarza naukowego Polskiej Akademii Nauk  
prof. St. Mazura wygłoszony na I  Zgromadzeniu Ogólnym PAN

(f) O lbrzym ie zadania stoją 
przed polską nauką na obecnym 
etapie budowy podstaw soc ja li
zmu —  s tw ie rdz ił pro f. Mazur. 
—  A b y  zadania te m ogły być 
przez n ią  skutecznie wykonane, 
trzeba znacznie przyspieszyć je j 
rozw ój i  nadać tem u rozw o jow i 
w łaśc iw y  k ie ru n e k  trzeba ści- 
i le j  powiązać u nas naukę z ży
ciem.

Powiązanie na uk i z życiem — 
to  w y jśc ie  uczonych z gabine
tó w  i  jabo ra to riów  do w arszta
tó w  produkcyjnych , aby z je d 
ne j strony przez upowszechnia
n e  nowej tech n ik i i  naukowe
go u jęcia  całego procesu p ro 
d u k c ji oraz pobudzanie in ic ja 
ty w y  pracujących do samodziel
nego udoskonalania fo rm  i  m e
tod  pracy w ytw órcze j —  p rzy 
czyniać się do stałego przyspie
szana  tempa rea lizac ji p lanów  
gospodarczych, a z d rug ie j s tro 
n y  —• dzięki bezpośredniej s ty
czności z p ta k ty k ą  produkcyjną, 
z now atoram i, rac jona liza to ra 
m i i  przodow nikam i p ro d u kc ji 
—  wzbogacać w łasne doświad
czenia.

P ow iązan i^ n a u k i z życiem 
n ie  oznacza odsunięcia badań 
teoretycznych na p lan dalszy, 
ale wymaga ich  łączności z 
p rak tyką . U rzeczyw istn ien ie w  
pe łn i zasady jedności te o rii i  
p ra k ty k i jest w a runk iem  kon ie
cznym zabezpieczenia badań te 
oretycznych przed możliwością 
len idealistycznej degeneracji.

U trzym yw an ie  się dotąd i
fn rm i lm  zakresie przestarzałe 
orm y — niep lanow ej i  izolc

I  ™ aCy " auk°w e j, stanc 
w i przyczynę ham ującą właśc: 
w y  rozw oj po lskie j nauki. A l 
nowa organizacja naszej naul 
z chw ilą  powołania Akadem  
um ożliw ia  systematyczne wprc 
wadzanie postępowej fo rm y  p la 
now ej i  zespołowej pracy n s

ukowej. W prowadzenie je j w  
ja k  najszerszym zakresie jest 
w a runk iem  koniecznym  rea li
zacji zadań stojących przed na
szą nauką na obecnym etapie.

P rzyk ład  Zw iązku Radzieckie
go poucza, że w  w arunkach so
cjalistycznego ustro ju , n ie  ty lk o  
m ożliwe jest objęcie planowa
niem  całej na u k i w  ska li pań
stwowej i  wprowadzenie w  
szerokim  zakresie zasady zespo- 
łowości pracy naukow ej, ale że 
dzięki tem u nauka jest w  sta
nie skutecznie współdzia łać przy
rea lizac ji ta k  gigantycznych 
p lanów  gospodarczych ja k  te, 
k tó re  w ysuw a okres socja lis ty
cznego budow nictw a.

Podstawowym  zadaniem w  
zakresie p lanow ania nauki, 
k tó re  w  na jb liższym  czasie Pol
ska Akadem ia N auk m a do 
spełnienia, jest opracowanie 
p lanu badań szczególnie waż
nych dla  rozw o ju  gospodarki i  
k u ltu ry  narodowej.

P rzygotowany p ro je k t w y ty 
cznych tego p lanu  stanow i o- 
woc in tensyw nej p racy 33 ko
m ite tów  . naukow ych A kadem ii, 
w  k tó rych  wzię ło udzia ł łącz
nie z górą 400 uczonych po l
skich i  szereg przedstaw icie li 
zainteresowanych resortów.

P ro f. St. M azur wyszczegól
n i! szereg w ybranych  proble
m ów kom pleksowych, m a ją 
cych stanowić przedm iot badań 
z zakresu nauk społecznych re 
prezentowanych przez W y
dzia ł I.

Z ko le i prelegent przeszedł do 
om ówienia kluczowych zagad
nień z zakresu nauk ob jętych 
pozostałym i w ydz ia łam i A kade
m ii, a w ięc z zakresu b io log ii, 
nauk ro ln iczych i  leśnych, le 
karsk ich  i  w e te ryna ry jnych  
(W ydzia ł I I) ,  m atem atyki, astro
nom ii, fiz y k i, chem ii i  na uk i o 
ziem i (W ydzia ł I I I )  oraz nauk 
technicznych (W ydzia ł IV ). W y-

szczególniona lis ta  tych-zagad
nień zaw iera ponad 100 pozycji.

Z zakresu nauk ob jętych W y
działem I I  w ym ien im y  p rzy
k ładowo zagadnienia: umocnie
nia  bazy paszowej,, zagospodaro
w ania  gleb lekk ich , zwalczania 
stonki, podniesienia ilościowego 
i jakościowego pogłow ia zw ie
rząt gospodarskich, wczesne
go rozpoznawania now otw orów  
u człowieka, naukow ych pod
staw żyw ienia zbiorowego w  
ustro ju  socjalistycznym .

Do zakresu nauk ob jętych 
W ydzia łem  I I I  należą m. in . za
gadnienia: zastosowania f iz y k i 
jąd row e j, w łaściwego w yzyska
nia  węgla jako  surowca che
micznego, p ro du kc ji tw o rzyw  
sztucznych, w y tw a rzan ia  a lu m i
n ium  z surowców kra jow ych , 
opracowania podstawowych map 
m orfó log icznej i  hyd rog ra ficz
nej Polski.

Ż zakresu nauk reprezentowa
nych przez W ydzia ł IV  w ym ie 
nić należy zagadnienia: s iłow 
n i cieplnych, racjonalnego w y 
korzystan ia  ubogich rud  k ra 
jow ych, te ch n ik i pó łprzew odni
ków , autom atyzacji systemów 
energetycznych, nowych kon 
s tru k c ji budow lan j'ch  —  dźw i
garów pow ierzchn iow ych i  kon 
s tru k c ji wstępnie sprężonych.

. Realizacja p lanu badań nau
kow ych pow inna z jednej s tro 
ny  już  w  na jb liższym  okresie 
znacznie zwiększyć efektywność 
pomocy na uk i p rzy  uprzem ysło
w ien iu  naszego k ra ju , podno
szeniu poziomu jego ro ln ic tw a , 
polepszaniu stanu zdrowotnego 
jego ludności oraz p rzy  przys
pieszaniu procesu dokonyw aj ą- 
cej się u nas rew o lu c ji k u ltu 
ra lne j, z drug ie j —  pow inna 
stworzyć bazę teoretyczną, ko 
nieczną dla praw id łowego roz
w o ju  na uk i i  w ytyczen ia  dróg, 
na k tó re  pow in ien wkroczyć u 
nas postęp techniczny.

S ta ją  się fa c h o w c a m i
Stefana M aciejewskiego, k tó 

ry  zaledwie 2 tygodnie temu 
przy jecha ł z odległej wsi pow 
sierpeckiego budować Warsza
wę, zastajemy przy pracy na 
budowie. Jeszcze w  m aju p ra
cował on u ku łaka. Za ciężką 
pracę od św itu  do nocy dosta
w a ł m arne w yżyw ien ie  i  jesz
cze m arniejszą zapłatę.

Stefan Maciejewski 
będzie murarzem

—  Teraz wiem, że ży 
w i M acie jewski. Na r; 
cu ję  ja ko  pom ocnik 
w  zespole dw ój ko w y rr 
się tego, nowego dla 
wodu.

M acie jewski poza d 
cią do pracy ma rówr 
am b ic ji. Chciałby już, 
- in j w y tra w n i murarz 
na murze i  układa 

m °uCe ' 0n będzie rr 
^  na M iro w i'

ym  M acie jew ski otrz 
, z .p° .  Przyjcździe za 
p " 1®, -lest  czysto i  pr 

»malowane na bia 
P °wadzą do każdegc 

k tó rym  zamieszkuj« 
„ 7  nowoprzybyłych r 
now robotn ików . Jes 
nich M ik o ła j K ubersk 
S -ropkowo pow. S ierr 
od 2 czerwca pracuje

w ie  £ ?  w ” * “ 1

e » . .  «Aussrt, 
a .

■ « ¡ a
wiózł ze swojei li
nowych ludzi. Jest Roi 
jew ski, H enryk M ik le  
leksy Szałkowski, ste 
rząbkow ski i W acław 
Wszyscy oni samorzuti 
ganizowaii werbunek 
swoich wioskach i p r 
dz ili na budowę Po 
wych robotników .

H ote l na M irow ie , d0 k tó re 
go niem al codziennie naplyw a . 
ją  now i robotnicy posiada u- 
m yw aln ię , kuchnię, w  k tó re j 
robotn icy  mogą sobie przygrze
wać posiłk i. Ma również dużą, 
złożoną z trzech sal, św ietlicę

wyposażoną w  b ib lio tekę  s k ła 
dającą się z 300 książek i  radio 
z adapterem.

N ie ty lk o  na M uranów  i M i
rów  nap ływ a ją  now i ludzie dla
ivrrv ifi^Ws^:̂ e®0 zagłębia. Na 
M DM -ie, w  sercu budownictw a 
stolicy pracuje ju ż  w  różnych 
zawodach b lisko  stu p rzyby
łych niedawno ze wsi robo tn i
ków.

Dopiero od k ilk u  dn i miesz
ka ją  w  hote lu  na M D M  Bene
d yk t Forta z woj. k rakow sk ie 
go, K azim ierz B udny ze wsi 
Kozy, Józef Szewczyk z pow. 
radzym ińskiego, Jan Dyś z Sie
dlec, dw aj bracia z Równego 
Tadeusz i  S tan isław  T rzaskow
scy.

Na nowych przybyszów cze
ka ją  zasłane białą pościelą łóż
ka w  dwóch nowych salach, j 
one w  ciągu najb liższych dni 
p rzy jm ą nowych lokatorów .

Zwerbowanym 
trzeba pomóc 

w  pierwszym okresie
Od szeregu dni prowadzona 

jest akc ja  w erbunkow a nowych 
robotników ' na budowy w a r
szawskie. M DM , M uranów , M i
rów, Stare M iasto potrzebują 
coraz w ięcej nowych m urarzy, 
zbro jarzy, betoniarzy, insta la
torów.

W tym  celu przedsiębiorstwa 
budow lane w ysy ła ją  w  teren 
swoich przedstaw icie li, k tó rzy  
na m iejscu zapoznają ludzi z 
w arunkam i pracy, zarobków, 
zakwaterowania. Ź le  jednak, że 
przedstaw icie le zjednoczeń o- 
bok in fo rm ow an ia  ludz i o w a
runkach pracy, p łacy i  zakwa
terow ania — nie zaznajam iają 
robo tn ików  z w ie lk im i m ożli
wościam i zdobycia zawodu i  a- 
wansu, że rów noleg le ze w zro
stem ich k w a lif ik a c ji zawodo
wych, k tó re  będą m og li zdo
bywać na kursach przywarszta- 
towych, będzie rósł stopniowo 
ich zarobek.

Zdarza ją się rów nież i  tak ie  
wypadki, ja k  np. niedawno na 
M uranow ie, że robotn icy p rzy 
jeżdżają n ieraz z bardzo odle
głych zaką tków  k ra ju , chodzą 
Po budowie, a nie mogąc się n i

czego dowiedzieć, bo nie ma się 
kom u n im i zająć, odjeżdżają do 
domu.

Towarzysze, k tó rzy  w y jeż 
dżają w  teren nie ty lk o  z M u
ranowa, ale rów nież i innych 
zjednoczeń po w in n i u trzym y
wać bliższe ko n ta k ty  z radam i 
zakładow ym i i  k ie row n ic tw a m i 
zjednoczeń. In fo rm ow ać ich o 
term inach przybycia  każdej no
w ej g rupy -r- a rady zakładowe 
i  dyrekc je  pow inny czuwać nad 
tym , aby now oprzyby li robot
n icy  otoczeni zostali w łaściwą 
opieką.

Zdobyli zawód, 
a teraz przodują w  pracy

Do W arszawy przybyw a ją  
ciągle now i robotn icy, przyszli 
m urarze, betoniarze, cieśle. 
Pracować oni będą w raz z ty 
siącami robo tn ików  budow la
nych ze wsi, k tó rzy  jeszcze rok 
Czy dwa la ta  tem u nie  m ie li 
żadnego zawodu, a dziś są przo
du jącym i m urarzam i, cieślami, 
dobrym i brygadzistam i i  g ru 
powym i.

Tadeusz K orne t przy jechał w  
ub iegłym  roku  ze wsi N iedabyl 
pod Radomiem. M ia ł w tedy 18 
la t. S tanął do m u ra rk i za pod
ręcznego, a dziś w raz »z podrę
cznym, którego mu przydzie lo
no, budu je m łodzieżowy dom 
na Ochocie. Na te j samej budo
w ie m am y Antoniego Badełka, 
k tó ry  szkoli ju ż  drugiego pod
ręcznego, a jeszcze dwa la ta  te
mu nie  um ia ł trzym ać w  ręku 
k ie ln i.

Podobnie, ja k  na innych  bu 
dowach, na Ochocie pracu je  i 
szkoli się w ie lu  m łodych robot
n ików  ze wsi. B ron is ław  M ru- 
ga lski n iedawno rozpoczął p ra
cę samodzielnie. Również sa
m odzielnie w  zawodzie zbro ja r- 
skim  pracować będzie wkró tce 
m łody rob o tn ik  Józef K a rp iń 
ski. Cieśle M arian  G rejda, Ze
non P lichow ski i  Edw ard M ru 
gała, dwa la ta  tem u bez żad
nych k w a lif ik a c ji,  dziś — pra
cując w  zawodzie, k tó ry  zdoby
l i  na budow ie —  w yra b ia ją  po 
200 procent norm y,
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W  walce o postęp 

techniczny w przemyśle 
włókienniczym

(f) W  Łodzi obradował ostat
n io  V I  zw ycza jny Z jazd Dele
gatów Stowarzyszenia Inżyn ie 
rów  i  T echn ików  Przem ysłu 
W łókienniczego.

G łów nym  tem atem  obrad b y 
ły  zagadnienia postępu technica- 

| nego w  przem yśla w łó k ie n n i
czym.

Inżyn ie row ie  i  technicy, 
w spółpracu jąc ściśle z załogami 
robotn iczym i, w p row adz ili w  ży
cie w  ciągu roku  1951 i I  k w a r
ta łu  br. liczne pom ysły i  
uspraw nienia , przynoszące go
spodarce narodowej łączną o- 
szczędność ok. 20 m ilio n ó w  zło
tych.

Na szczególną uwagę zasługu- 
S ją  w yna lazk i profesora P olitech- 
| n ik i Łódzk ie j Paw ła Prindisza,
! k tó ry  m. in. jest autorem  apa
ra tu  podającego na zgrzeblarce 
do sztucznego w łókna.

| Inż. M ay udoskona lił skład 
mieszanek do p ro d u kc ji p rzę
dzy odpadkowej w  przemyśle 
bawełnianym , co daje oszczęd
ność roczną 6.207 tys. zł.

We wszystkich zakładach 
przem ysłu w łókienniczego is t 
n ie ją  K lu b y  Postępu Technicz,- 
nego.

Zmiany w przynależności 
związkowej pracowników 

niektórych placówek
(d) S ekre ta ria t CRZZ pow zią ł 

ostatnio uchwałę o przeprowa
dzeniu pewnych zm ian w  przy
należności zw iązkow ej pracow
n ików  n iektórych placówek go
spodarczych 1 społecznych. U - 
chwała ta  ma na celu zbliżenie 
ogniw  zw iązkow ych do zagad
nień gospodarczych przedsię
b iorstw , a równocześnie, po
przez włączenie pracow ników  
do w łaściw ych pionów zw iązko
wych, roztoczenie nad n im i na
leżyte j op ieki ze strony w łaśc i
wego . Zw iązku Zawodowego.

P racownicy Polskich Z ak ła 
dów Zbożowych, M ie jskiego 
Handlu Mięsnego oraz C entra li 
Ogrodniczej należeć będą do 
Zw. Zaw. P racow n ików  Handlu.

P racownicy Centra lnych Za
rządów Jajczarsko-D rob iarskie- 
go i  Mleczarskiego, Przem ysłu 
Cukiern iczo - Piekarskiego oraz 
C entra li Rybnej i wszystkich 
podległych tym  zarządom p la 
cówek znajdą się w  Zw. Zaw. 
P racow n ików  Przem ysłu Spo
żywczego.

P racownicy fizyczn i za trud
n ien i w  warsztatach szkolnych, 
podległych CUSZ będą członka
m i branżowych zw iązków  zawo
dowych, zaś pedagogiczni i ad
m in is tra cy jn i — Zw. Zaw. Nau
czycielstwa Polskiego. Do tego 
samego zw iązku włączeni zosta
li  także pracownicy M łodzieżo
wych Domów K u ltu ry .

W  Zw iązku Zawodowym  P ra
cow ników  Służby Zdrow ia  zrze
szeni będą wszyscy uczniowie 
szkół p ielęgniarskich, felczer- 
skich, położnych oraz szkól 
kształcących techników  labora
to ry jn ych  j roentgenologicznych, 
których czas nauki trw a  co n a j
m nie j rok.

Mowę gatunki papierosów
(d) W ytw ó rn ie  papierosów 

rozszerzają asortym ent w y tw a 
rzanych w yro bó w  ty ton iow ych . 
W  na jb liższych dniach ukażą się 
w  sprzedaży trz y  nowe ga tunk i 
papierosów.

Będą to m. in . arom atyzowa- 
j ne papierosy bezustnikowe „M e- 
w a “ w  estetycznym podw ójnym  

j  opakowaniu po 20 sztuk. Papie
rosy „M D M “ , k tó re  ukażą się w  
tych dniach, produkowane z 
najlepszych mieszanek ty to n io 
wych, pakowane będą w  pudeł
kach po 12 sztuk.

Poza tym  ukażą się na ryn ku  
papierosy bezustnikowe „Ż e 
g larz“ .

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Gdy instancia partyjna nie kieruje 
należycie akcją zlotową

Gdy K om ite t Dzie ln icowy 
Praga - Śródmieście analizował 
wykonanie p lanów  p ro du kcy j
nych w  ub. roku, okazało 
się, że jedną z pow ażnie j
szych przyczyn trudności w ie 
lu  zakładów by ła  płynność 
załóg. N a jw ięce j odchodziło 
młodzieży. M łodzi robotn icy  b y 
l i  niezadowoleni z rodza ju  p ra 
cy, k tórą w ykonyw a li. Z regu
ły  bow iem  za trudn ian i b y li p rzy  
pracach niefachowych, w  n a j
lepszym zaś razie jako  pomoc
n icy  i podręczni.

Wówczas K D  postaw ił przed 
organizacjam i p a rty jn y m i spra
wę opieki nad młodzieżą, je j 
szkolenia i śmiałego w ysuw a
nia. Sekretarze podstawowych 
organizacji p a rty jn ych  na za
kładach pracy o trzym a li pole
cenie w p łyn ięc ia  na k ie ro w n i
ctwo zakładów, aby m łodzież 
przesuwano z prac pom ocni
czych, n iefachowych do dzia
łó w  bardzie j zmechanizowa
nych, do prac trudn ie jszych, 
k tó re  zadow oliłyby je j ambicje.

To da je rezu lta ty . U  „Schich- 
ta “  u tw orzen ie brygady m ło 
dzieżowej na chłodni, z robo t
n ików  pracujących do te j pory 
na w arze ln i i  k ra ja ln i,  z lik w i
dowało „w ąsk ie  ga rd ło“ . Na 
f-ce  im . K a ro la  W ójcika, k tó ra  
w  styczniu i  lu ty m  n ie  w y ra 
bia ła  jeszcze planu, sk ie row a
no młodzież do pracy na sz li
fie rkach, k tó re  ham ow ały bieg 
p rodukc ji. Obecnie, gdy 90 p ro 
cent obsady sz lifie rek stanowi 
młodzież, otoczona tro sk liw ą  
opieką k a d ry  technicznej, plan 
tego oddzia łu jest w ykonyw any 
w  150 procentach, dzięki czemu 
ogólny p lan  p rodu kcy jny  za
k ładu  został w yciągn ię ty.

W  „ A v i i “ , w  „C yn ko w n i“ , 
w  f-ce Narzędzi Lekarsk ich, 
w  f-ce lm . W ó jc ika  —  wszę
dzie pow sta ły  zespoły m łodzie
żowe.

W  większości zakładów zor
ganizowano ku rsy  zawodowe 
dla młodzieży. Członkow ie pa r
t i i  uczą lub  czuwają nad p rzy
uczaniem m łodzieży p rzy  w a r
sztatach pracy. W  „ A v i i “  —  w  
montażowni, na tokarkach, f re 
zarkach, p rzy obróbce ręcznej 
i  w  k o n tro li technicznej 6? m ło 
docianych zdobyło pełne k w a 
lifikac je .

W ie lu  m łodych ludzi, w ysu 
n ię tych na kierownicze stano
w iska, z honorem w yw iązu je  się 
z odpowiedzialnej pracy k ie 
row n ików  w ydzia łów , techn i
ków  norm owania itd .

W  niejednej fabryce organ i
zacja pa rty jna  m ob ilizu je  s ta r
szych rob o tn ików  do pomocy 
młodzieży.

W  spółdzie ln i skórzanej p ra 
sowacze, k ro jczy  i  maszyniści— 
wyłącznie starsi robotn icy, po
s tanow ili podnieść swoją w y d a j
ność, aby um ożliw ić  w ykona
nie zobowiązań zlo towych m ło 
dzieży, k tó ra  pracuje p rzy  m on

tażu w yrobów  g a la n te rii skó
rzanej. T ak ich  zakładów by ło  
w ięcej.

Gdy organizacja pa rty jna  
um ie ję tn ie  kieru je...

Jak  w ie le  do jrza łości w y k a 
zuje m łodzież w łaśc iw ie  k ie ro 
wana przez organizację p a r ty j
ną, świadczy praca organizacji 
ZM P -ow skie j Techn ikum  Budo
w y  Samochodów.

W  szkole na początku roku 
panoszyła się grupka b ik in ia 
rzy. O rganizacja ZM P-owska 
została oczyszczona z n iepo
p raw nych  elementów. Innych 
wychow uje . Jeden z członków 
ko ła ZM P, k tó ry  z początku u le
gał w p ływ o m  b ik in ia rz y  i w a 
garow iczów, za co dostał zdro
we cięgi na zebraniu ko ła  k la 
sowego, p rz y ją ł k ry ty k ę  ko le
gów. Obecnie, jako  jeden z n a j
lepszych . uczniów  i  ak tyw is tów , 
został w ydelegowany na Zlot. 
Do organ izacji Z M P -ow sk ie j 
p rzyby ło  30 now ych członków, 4 
zostało p rzy ję tych  do p a rtii.

O rganizacja p a rty jn a  nauczy
ła ko ła  ZM P systematycznie a- 
nalizować w y n ik i na uk i wszy
s tk ich  uczniów  —  ZM P-owców  
i  niezorganizowanych. Z je j 
In ic ja ty w y  utworzone zostały 
zespoły pomocy koleżeńskiej. 
Towarzysze p a r ty jn i w  dużej 
m ierze p rzyczyn ili się rów nież 
do tego, że m aturzyści pom a
ga li m łodszym  kolegom przed 
egzam inam i końcowym i.

Z M P -ow cy T echn ikum  b ra 
l i  czynny udzia ł w  pracy p u n k 
tów  dyskusyjnych. W śród 
nich K o m ite t Dzie ln icow y 
m ia ł ak tyw nych  i  przodujących 
ag ita torów  blokowych.

Zobowiązania zlotowe b y ły  
w yn ik ie m  i  podsumowaniem 
całorocznej p racy ak tyw u  
ZM P-owskiego z 1500 m łody
m i ludźm i. W arsztaty szkolne 
z ro b iły  ściski, śruby i  klucze 
dźw igowe dla  M etrobudow y, 
skracając okres ich  wykonania 
o 20 — 25 procent. K ilk u d z ie 
sięciu ak tyw is tó w  pomaga w  
organ izacji Z lo tu  Zarządow i 
G łównem u, Stołecznemu i  D zie l
n icowem u ZMP.

Ponad -głową ZMP 
i w  oderwaniu od mas 

młodzieży
M im o, że w  każdym  niem al 

zakładzie ■' w id z im y  o fia rnych  
towarzyszy, k tó ry m  sprawy 
m łodzieży mocno leżą na ser
cu, w  większości zakładów  i  
szkół Pragi-Sródm ieście można 
zauważyć niepokojące z ja w i
sko: obok przodujących, oto
czonych opieką jednostek, po
ważna część m łodzieży pozo
staje poza zasięgiem w p ływ ó w  
organ izacji p a rty jn e j i  Z M P -ow 
skie j. N ierzadko nie  napotyka 
należytego odporu b ik in ia rs tw o . 
Niesposób bowiem  prowadzić

odpow iedniej p o lity k i m łodzie
żowej, k ie row ać młodzieżą i 
wychowyw ać ją, n ie  włączając 
w  n u rt życia fabrycznego ZMP, 
nie czyniąc z ZM P  praw dziw e
go pom ocnika p a rtii.  A  tak 
sprawa się przedstaw ia w  w ie 
lu  zakładach dzie ln ie j'.

Weźmy np. Fabrykę Narzędzi 
Lekarskich. Starszych ro b o tn i
ków  zainteresowano tam  za
gadnien iam i młodzieży: Gdy 
m łodzi po d ję li zobowiązania 
przedzlotowe, starsi, zw iązani z 
n im i cyklem  produkcyjnym , 
postanow ili podnieść wydajność 
od 5 — 10 proc., aby młodzież 
mogła swe zobowiązania w y 
konać.

A le  ZM P-ow ską organizacją 
n ik t  się nie interesuje. Egze
ku tyw a  organ izacji pa rty jn e j 
nie w n ika  w  pracę zarządu 
ZMP. Jak ie  są w y n ik i te j „p o 
l i ty k i  n ie inge renc ji“ ? O rgan i
zacja ZM P-ow ska się zaskle
pia. Zaledw ie 25 procent m ło 
dych zatrudnionych w  produk
c ji jest zorganizowanych. A  ja k  
n ik ły  jes t kon ta k t m iędzy za
rządem K o ła  ZM P  a młodzieżą, 
świadczy fa k t, że na zebraniu 
przedzlotowym  sala musiała 
forsować kandydaturę  tow . B a- 
nachowicza — przodownika 
pracy, jako  delegata na Zlot. 
Tej dobre j kand j-da tu ry  nie 
w ysuną ł z w łasne j in ic ja ty w y  
zarząd.

W  fabryce sporo jest m łodych 
bum elantów . Ostatnio skierowa
no do p roku ra to ra  spraw y 5 m ło
dych za uporczywe bumelanctwo. 
Rozpadło się techm in im um  z 
powodu powołania do wojska 
k ilk u  chłopców, a zarząd K o ła  
ZM P nie  zainteresował się u - 
zupełnieniem  grona słuchaczy. 
P lan > asortym entow y fa b ry k i 
n ie  jest w ykonyw any, bo w  od
dziale s trzykaw ek 2/3 pracow
nic — p raw ie  wyłącznie m ło 
dych co miesiąc się zm ienia i 
„s trz y k a w k i“  w yciągają prze
cię tn ie 89,5 procent planu.

W  „C yn ko w n i“ , w  k tó re j m ło 
dzież stanow i 1/3 załogi — to 
samo zjaw isko. I  tu  najw iększa 
płynność jest na blacham i, 
gdzie stosunkowo w ięcej p ra 
cuje m łodzieży. O rganizacja 
ZM P-owska pozostaje i  tu  na 
marginesie życia fab ryk i. A  w y 
n ik i?  I  tu  do ZM P należy n ie 
spełna 25 procent m łodych p ra
cow ników  —  w  tym  przeważa
jąca ilość urzędników . I  tu ta j 
sprawy m łodych bum elantów 
zna jdu ją  się w  sądzie.

W łaściw ie kierować 
akcją przedzlotową

Niedocenianie przez w iele 
praskich organ izacji p a rty jnych  
znaczenia ZM P jako  ram ienia 
p a rtii,  k tó re  może i  pow inno 
ogarnąć m ilio n y  m łodzieży, sto
jącej w  pierwszym  szeregu w a l
k i  o budow nictw o socjalizmu, 
znalazło swój w yraz  w  okresie 
przygotowań do Z lo tu. W  sze-

regu zakładów i  szkół Z lo t 
nie sta ł się okazją do rozw i
nięcia szerokiej pracy uśw ia
dam iającej wśród m łodzieży. 
Został po traktow any p raw ie  ja 
ko impreza sportowo - ro z ry w 
kowa.

W  „C yn ko w n i“  zobowiąza
nia przedzlotowe m łodzieży są 
wyłącznie n ieprodukcyjne, a w  
w ie lu  wypadkach podjęcie zo
bowiązań stało się czeżel fo r
malnością.

P rzyk łady niem obilizu jących 
zobowiązań m łodzieży znaleźć 
można w  szeregu innych za
kładów. W ystarczy wspomnieć, 
że w  f-ce im . W ójc ika młode r o 
botnice, w yrabia jące od 150— 250 
procent norm y, zobowiązały 
się dla uczczenia Z lo tu  prze
kroczyć norm y o 10 procent. 
W n iektó rych  innych zakładach, 
ja k  np. w  „W arszaw iance“ , b ra k  
na leżyte j m ob ilizac ji do w yko 
nania podjętych zobowiązań.

Oceniając na egzekutyw ie KD  
pierwsze zebrania wyborcze 
delegatów na Z lot, stw ierdzo
no niedostateczne ich p rzy
gotowanie po lityczne w  szere
gu zakładów. Słabością dysku
s ji na zebraniach przedzloto- 
w ych by ło  w  w ie lu  wypadkach 
to, że nie om awiano szeroko 
ani w yn ikó w  zobowiązań p ro 
dukcy jnych  ani doświadczeń 
całości przygotowań do Z lo tu.

K o m ite t Dzie ln icow y nie 
w yciągnął wniosków, nie zana
lizow a ł przyczyn braków  w  ak
c ji przedzlotowej. Organizacje 
pa rty jn e  na zakładach ani Za
rząd D zie ln icow y ZM P nie o- 
trzym a ły  wytycznych, k tó ra  
pom ogłyby im  zm ienić w a d li
w y  s ty l pracy z młodzieżą.

&
Od Z lo tu  M łodj-ch Przodow ni

ków  — budowniczych Polski 
Ludow ej dzielą nas zaledwie 
dwa t jTgodnie. M łodzież szyku
je  się do niego z w ie lk im  za
pałem. Trzeba wzmocnić k ie 
row n ic tw o pa rty jne  nad p rz y 
gotowaniam i do Z lo tu, trzeba 
pomóc m łodzieży w  u trw a le n iu  
osiągnięć a k c ji zlotowej, w  u - 
trw a le n iu  i  pogłębieniu pa trio 
tycznego po ryw u młodzieży 
w  dziedzinie po litycznej, orga
n izacyjne j i  w  je j w ys iłku  p ro
dukcyjnym . Do tych zadań KD  
w in ien  odnieść się ze szczególną 
uwagą. Będzie to m ożliwe 
jedyn ie  wówczas, gdy wszyst
k ie  instancje  p a rty jn e  zrozu
m ie ją, że po lityczne k ie row n i- 
ctwo i  opieka nad ZM P jest 
jednym  z poważnych elemen
tów  w ięz i z masami.

Na V I I  P lenum  K C  tow. 
B ie ru t pow iedzia ł:

„Z szybkim wzrostem liczby 
młodzieży, zatrudnionej w  pro
dukcji, podnoszeniem się je j 
kw alifikacji zawodowych i po
ziomu moralno -  politycznego 
związane jest wiele naszych 
nadziei, ale trzeba ten wzrost 
ułatwiać i  organizować“.

G USTAW A SIU CI A K

Sprawa riiewłaściwego skła
du socjalnego organizacji płoc
k ie j omówiona w  a rtyku le  pt. 
„O  w łaśc iw y skład socjalny o r
ganizacji pa rty jne j w  powiecie 
p łock im “ , zamieszczonym w 
„T rybun ie  Ludu“  z dnia 4.IV.52 
r. była analizowana przez egze
ku tyw ę  Warszawskiego K om ite 
tu W ojewódzkiego. W KW  odde
legował do powiatu płockiego 
grupę pracow ników  po litycz
nych dla pomocy K om ite tow i 
Pow iatowem u w rea lizacji u- 
chw ały grudn iow ej KC  PZFR:

A r ty k u ł z dnia 4.IV.52 r. zo
stał przesłany przez K P  w  Pło
cku do wszystkich K om ite tów

W  o d p o w i e d z i  na k r y t y k ę
G m innych, gdzie przedyskuto
wano go przy udziale aktyw u 
powiatowego.

Należy stw ierdzić, że organ i
zacja płocka w  w ie lu  w ypad
kach przełamała swój b ierny 
stosunek do elementów wrogich 
i przypadkowych, ciągnących 
organizację płocką w  dół. W iele 
organizacji pa rty jnych  oczyściło 
swoje szeregi od elementów 
zdemoralizowanych.

N iektóre K om ite ty  Gminne 
prowadzą stałą pracę z bezpar
ty jnym  aktyw em  chłopskim  po
przez planowe odczyty i poga
danki na tem aty polityczne i 
gospodarcze. Szereg gromadz

k ich  organizacji pa rty jnych  za
prasza na otwarte zebrania par
ty jn e  przodujących bezparty j
nych chłopów.

Jedną z powszechnie stosowa
nych form  pracy z bezparty jny
m i przodującym i chłopam i jest 
rów nież zapraszanie ich na se
sje Rad Narodowych.

W  miesiącu m aju br. zorgani
zowano nowe grupy kandydackie 
w  gminach Bodzanów, Miszewo 
i M ała Wieś, w skład których 
weszli chłopi—przodujący a k ty 
w iści.

Zagadnienie rozbudowy orga
n izacji pa rty jnych nie stało się. 
jednak treścią pracy pa rty jne j

wszystkich Instancji pa rtj'jnvch  
powiatu. W związku z niedociąg
n ięciam i u jaw n io n j7m i w  a rty 
kule ja k  i w  samokrytycznym 
sprawozdaniu K P  w  Płocku, 
egzekutywa W K W  pomaga K o
m itetom  Pow iatowym  wzmocnić 
pracę z kom ite tam i gm innym i 
i z organizacjam i pa rty jnym i w  
gromadach, aby nakierować 
bardziej ich działalność na roz
budowę organizacji pa rty jnych  
szczególnie w  tych gromadach, 
gdzie są „b ia łe  p lam y“ . '

RYSZARD DOBIESZAK  
sekretarz Warszawskiego 
K om ite tu  Wojewódzkiego 

PZPR

Radzimy wam -  do Piotrowickiej Fabryki Maszyn
Czy macie praw o wyboru?
Jest to pierwsze pytanie, z 

ja k im  pro f. W róblew ski — 
przewodniczący ko m is ji za trud
nien ia  p rzy  w ydzia le  mecha
nicznym  P o litech n ik i W rocław 
skie j, zwraca się do każdego 
absolwenta. Bow iem  — w  myśl 
ustaw y o p lanow ym  rozdziale 
kad r technicznych, p raw o do 
samodzielnego w yboru  miejsca 
pracy posiadają przede wszyst
k im  przodow nicy nauki, a po
nadto ci m łodzi inżyn ie row ie  i 
technicy, k tó rzy  m ają na swo
im  u trzym an iu  inw a lidę , lub 
k tó rych  żony pracują.

Inżyn ie r Dzieża z upraw nień 
tych  nie  korzysta, jednak zgo
dnie z w y tycznym i planowego 
p rzydzia łu  pracy d la  m łodych 
inżynierów , kom is ja  stara się 
pójść m u ja k  na jbardz ie j na 
rękę.

— Waszą specjalność?
— Ogólna konstrukcja .
—  Czy odpowiadałaby wam 

praca w  P io tro w ick ie j Fabryce 
Maszyn Górniczych? A lb o  mo
że w  Fabryce Lamp?

—  Osobiście radz iłbym  wam, 
kolego Dzieża, P io trow icką  F a
b rykę  Maszyn —  tłum aczy 
przewodniczący. Pogłębicie tam  
swoją wiedzę, w yspecja lizu je
cie się. N iew ie lu  m am y w  
k ra ju  specja listów  z zakresu 
kon s tru kc ji maszyn górniczych...

A rgum entacja  przewodniczą
cego jest przekonywająca. Inz. 
Dzieża decyduje się na pracę 
w  Fabryce Maszyn Górniczych. 
T erm in  rozpoczęcia pracy — 1 
sierpień, gdyż ustawa zapew
nia każdemu absolwentow i po 
zdaniu egzaminów dyp lom o
wych, p raw o do miesięcznego 
urlopu.

Odpowiedzialność
kom is ji

Odpowiedzialne zadania spo
czywają na przydzie la jących 
pracę kom isjach. Muszą one 
kierować i lę  g łównie potrzeba

m i gospodarki narodowej. M u 
szą zapewnić absolwentom za
trudn ien ie  zgodnie z k ie ru n 
kiem , w, k tó rym  się w  okresie 
s tud iów  specjalizowali, stosu
jąc zasadę p rzekw a lifikow an ia , 
względnie . do kw a lifikow an ia  w 
tych  jedyn ie  wypadkach, gdy 
potrzeby przem ysłu niezbędnie 
tego wym agają.

Trzeba, aby kom isje godziły 
um ie ję tn ie  interes państwa z 
interesem  absolwentów: zada
niem  członków kom is ji jes t po
moc i  rada w  wyborze miejsca 
pracy, zapoznanie absolwenta z 
zakłacłem, w  k tó rym  ma p ra 
cować i  rolą, ja ką  będzie w  
n im  spełniał, ukazanie m u pers
pe k tyw  rozw oju  itp .

Przed kom isją  zatrudnienia 
p rzy  w ydzia le  mechanicznym 
P o litech n ik i W rocław skie j sta
nęło k ilkudzies ięc iu  _ m łodych 
inżyn ie rów  -  m agistrów. Dla 
w ie lu  z nich otrzym anie przy
dzia łu pracy by io  ty lk o  fo rm a l
nością — ostatecznym za tw ie r
dzeniem już  spełnianych fu n k 
c ji. Inż. Fąfara np. — specja li
sta z zakresu maszyn ro ln i
czych, za trudn iony został na 
stałe w  charakterze asystenta 
przy katedrze m otoryzac ji w y 
dzia łu  mechanicznego P o litech
n ik i.

P r^w o  w yboru  ma inż. 
W ilczura. Żona pracuje we 
W roc ław iu  i  on więc o trzym u
je stanowisko starszego kon
s truk to ra  -  siinikjowca we 
W rocław skich Zakładach M e
chanicznych. Inż. Geroba — 
kon s tru k to r maszyn ro ln iczych
— ma rów nież praw o w yboru
—  żona s tud iu je  we W rocław iu . 
Z uw ag i na to jednak, że ani 
w  samym W rocław iu , ani w  
na jb liższe j oko licy  nie ma zakła
du, w  k tó ry m  m ógłby, zgodnie 
ze swą specjalnością pracować, 
decyduje się na przeniesienie 
do Poznania. O trzym a tam  sta
now isko kon s tru k to ra  w  Cen-

Wanda Tycner

tra ln y m  B iu rze K o n s tru kcy j
nym  Maszyn Rolniczych, żona 
zaś będzie mogła kontynuować 
studia na Uniw ersytecie  Po
znańskim.

Większość spraw, związanych 
z przydzia łem  pracy,’ kom isja 
za ła tw iła  n ie  ty lk o  zgodnie z 
rozdz5e ln ik iem  Państwowej K o 
m is ji P lanowania Gospodarcze
go, ale i  w  pe łn i uw zględnia
jąc życzenia m łodych inżyn ie 
rów . B y ły  jednak i  takie  spra- 
wy, k tó rych  załatw ienie budzi 
pewne zastrzeżenia.

B rak delegatów 
m in isterstw  i  W RN

Nie p rz y b y li np. m im o u- 
przednich zaw iadomień, przed
staw icie le M in is te rs tw a Ener
ge tyk i oraz M in is te rs tw a T rans
portu  Drogowego i  Lotniczego.

B ra k  delegatów M in is te r
stwa E nerge tyk i u tru d n ił,  za
ła tw ien ie  przydzia łu  pracy k i l 
ku  inżyn ie rom  -  energetykom. 
Trzeci z m łodych energetyków 
pracu je  w  B iu rze P ro jektów  
A p a ra tu ry  Chemicznej i  U rzą
dzeń Chłodniczych w  K ra k o 
wie.

D la M in is te rs tw a T ranspor
tu  Drogowego i  Lotniczego roz
dz ie ln ik  p rzew idyw a ł dwóch 
ew. trzech absolwentów. M ir.ro 
nieobecności przedstaw icie la 
M in is terstw a, dwóch in żyn ie 
rów  - samochodowców k o m i
sja p rzydz ie liła  do powstające
go na D o lnym  Śląsku — b iu ra  
ko n s tru k c ji p ro to typow ych sa
mochodów.

Trudno ocenić czy decyzja 
kom is ji była  słuszna. O czyw i
ście, w łaściwego rozdzia łu do
konać m ógł w  ty m  w ypadku 
jedyn ie  delegat M in is terstw a. 
B ra k  tego delegata spowodował 
ponadto nieprzydzie len ie M in i
sterstw u ani jednego in iy n ie ra -  
lo tn ika ,

i Prócz delegatów M in is te r- 
| stwa E nergetyki i  M in is terstw a 
T rahsportu  nieobecny b y ł ró w 
nież przedstaw icie l W ojewódz
k ie j Rady Narodowej we W roc
ław iu . Nieobecność delegata 
W RN nie była w  tym  w ypad
k u  sporadyczna — pro f. W ró
b lew ski, przewodniczący k o m i
s ji stw ierdza, że m im o k ilk a 
k ro tnych  zawiadomień, W RN 
an i razu jeszcze, od czasu ja k  
p rzy  w ydzia le działa kom isja, 
nie delegowała na je j posie
dzenia swego delegata.

A  przecież zadaniem przed
staw icie la  W RN jest obok gło
su doradczego — kon tro la , czy 
prace kom is ji postępują zgod
nie  z w ytycznym i ustaw y i  czy 
proponowane absolwentom 
m iejsca pracy odpowiadają w 
pe łn i potrzebom gospodarki na
rodowej.

O dokładną specyfikację 
stanowisk

Niedociągnięciem ze strony 
przedstaw icie li M in is terstw a 
H u tn ic tw a  oraz M in is ters tw a 
Przem ysłu Maszynowego by! 
b ra k  dokładnego określenia 
stanowisk, na ja k ich  m łodzi in 
żyn ierow ie  będą pracow ali. De
legat M in is ters tw a H u tn ic tw a  
np. m ia ł w  swoim  rozdzie ln i
ku  jednego inżyniera dla H u 
ty  im . Bolesława B ie ru ta  w 
Częstochowie i jednego — dla 
hu ty j „Z aw ie rc ie “ . N ie po tra 
f i ł  on jednak określić, czy po
trzebn i tam  są technolodzy, 
konstrukto rzy , energetycy, czy 
inżyn ie row ie  jeszcze inne j spe
cja lności. Podobnie przedstaw i
c ie l M in is ters tw a Przem yślu 
Maszynowego nie p o tra f ił b l i 
żej określić na ja k im  stanow i
sku będzie pracował inżyn ie r 
przew idziany w  rozdzie ln iku 
dla Fafawagu. B ra k  dokładne
go wykazu stanowisk poważnie 
u tru d n ił w  kilku  wypadkach

, p rzydz ia ł zgodnie z k w a lif ik a - 
; c jam i i  specjalnością i  odbył 
się z konieczności na przysło- 

| w iow e „oko “ .
1 Zgodnie z rozdzie ln ik iem  
P K P G  dwóch inżyn ie rów  przy
dzielono do PO M -ów . B y li to je 
dnak inżyn ie row ie  stopnia m a
gisterskiego —  kons truk to rzy  
samochodowi.

j  Czy nie  byłoby słuszniejsze k ie 
row anie do okręgowych ekspozy- 

! tu r  P O M -ów  —  tak  długo dopóki 
j  z uczeln i naszych nie wychodzą 
jeszcze inżyn ie row ie  specja li- 

| ści od tra k to ró w  — inżyn ie rów  
I  stopnia, zdolnych mechani.

; ków-warsztatowców?

K om is ja  zatrudnienia przy 
wydzia le mechanicznym pracę 
swą przeprowadziła na ogoł 
sprawnie. Dostrzeżone w  toku 
pracy kom is ji niedociągnięcia 
w y n ik ły  przede wszystkim  _ z 
w in y  poszczególnych resortów, 
k tó re  bądź nie dość dokładnie 
przygotow ały specyfikację sta- 

j  now isk, bądź zgoła nie delego
w a ły  swoich przedstaw icie li.

Kom isje  zatrudnienia — nie 
ty lk o  p rzy wyższych, ale przy 

] wszystkich uczelniach technicz- 
i nych pracują z przerw am i 
■ przez cały n iem al rok. Trzeba, 
aby na ró w n i z przewodniczą
cym i  delegatami, odpowie
dzialność za w łaściw y rozdział 
kadr technicznych, tak  cennych 
dla naszego przemysłu, budow
nictw a i transportu  w zię ły  rów 
nież ins ty tuc je  delegujące swo
ich przedstaw icie li. Trzeba 
również, aby W ojewódzkie 
Rady Narodowe przyk łada ły  
do sprawy zatrudnienia m ło 
dych kad r technicznych w łaści
wą wagę, aby s ta ły  się czyn
n ik iem  za tę sprawę współ
odpowiedzialnym . T y lk o  w tedy 
bowiem — przydzia ł pracy bę
dzie się m ógł odbywać w łaści
wie, z pe łnym  uwzględnieniem  
potrzeb gospodarki narodowej.
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Dwie budowy
Na n iektórych budowach Po

znańskiego Przemysłowego Z je 
dnoczenia Budowlarłego w iele 
do życzenia pozostawia bezpie
czeństwo i  higiena pracy. N ie
dostateczne zabezpieczenie posz
czególnych stanow isk roboczych 
powoduje w ypadk i przy pracy.

„F rzyk ład em “  tak ich  w a ru n 
ków  jest budowa w  Lesznie 
W lkp.

B ra k  tab lic  ostrzegawczych i 
in fo rm acy jnych  przy dźw igu, 
b ra k  zabezpieczenia przy k ra 
n ie  przenoszącym ciężary, brak 
opło towania przy wykopach o- 
raz nieodpowiednie składanie 
m a te ria łów  na placu budowy — 
w  dodatku bardzo ciasnym — 
w p ływ a  ujem nie na bezpieczeń
stwo pracy.

Przeciw ieństwem  te j budowy 
jes t budowa w  Poznaniu, pod 
leg ła  zarządowi I, gdzie robot
n icy  m ają zapewnione bezpie
czeństwo i higienę pracy. Na 
leżycie postawione jest również

I zabezpieczenie przeciwpożarowe.
I Budowa w  Poznaniu prowadzo
na jest przez brygadę m łodzie
żową i może świecić p rzyk ła 
dem dla innych.

W  celu zapewnienia w łaści
wych w arunków  bezpieczeństwa 
i h ig ieny pracy, Poznańskie 
Przemysłowe Zjednoczenie B u
dowlane organizuje kursy szko
leniowe. Przeszkoleni będą b ry 
gadierzy zespołowi, społeczni 
inspektorzy pracy, kom endan
ci ochrony przeciwpożarowej c - 
raz straż przemysłowa. W  czer
wcu br. przeszkolono ju ż  247 
osób, a pozostali zostaną prze
szkoleni w  lipcu.

Przeszkolenie to w p łyn ie  n ie
w ą tp liw ie  na polepszenie i 
większą popularyzację zagad
nień bezpiączeństwa i h igieny 
pracy na budowach.

STA N ISŁA W  K U B IA K  
Poznań

Kontbiualor niszczy budynki 
a spółdzielcy nie mają chlewni

Piętnastu gospodarzy naszej 
grom ady W yszkowice (pow. O- 
ław a w o j. w rocław skie) założy
ło  w  r. 1950 spółdzielnię p ro
dukcyjną. Dziś wszyscy człon
kow ie  są zadowoleni, że weszli 
na tę słuszną drogę. S tara ją  się 
w ięc ja k  mogą, by z każdym 
rok iem  wyżej podnosić gospo
darkę spółdzielczą. M am y już  
poważne osiągnięcia w  p roduk
c j i  roś linne j. Gorzej jest jednak 
z hodowlą, z tym  na jbardzie j 
op łacalnym  działem gospodarki 
ro lne j. Trudność w yn ika  z po
wodu b raku  pomieszczeń. Na 
k ro w y  i konie m am y ja k ie  takie  
pomieszczenie, natom iast nie 
m am y ich zupełnie dla świń.

W  naszej gromadzie są od
pow iednie zabudowania go
spodarcze doskonale nada ją
ce się na ch lew nię do te j 
po ry  niewykorzystane. B udynk i 
te  za jm uje ob. Buszyński. Jest 
to  w ie lk i kom binator. M a on 
„dobre  plecy“  w  P rezydium  
GRN w  K urow ie . W  ubieg łym  
ro ku  Buszyński zrzekł się go
spodarstwa. B ud yn k i i  ziemię 
przyznano naszej spółdzielni, 
m im o to  Buszyński nie przeka
zał nam  nieruchomości. W iosną 
br. za ła tw ił inaczej sprawę w 
prezydium  GRN. Z iem ię obra

bia nadal ale już  na warunkach 
um owy o lik w id a c ji odłogów, 
zaw arte j z prezydium  GRN. U- 
r.ządził się sprytn ie , gdyż teraz 
nie będzie m usiał wykonyw ać 
żadnych obow iązków wobec 
państwa, w yn ika jących  z po
siadania ziemi.

Jeździliśm y k ilk a k ro tn ie  do 
P rezydium  PRN w  O ław ie w 
spraw ie przydzie len ia nam bu
dynków  na chlewnię. Jak do
tychczas jednak, w szystkie na
sze starania o wejście w  posia
danie budynków  pozostały bez 
skutku. Władze pow iatowe wca
le się tym  nie prze jm ują , że 
budynk i są n iew ykorzystane i 
niszczeją.

Jasne jest, że ta k i chłop, k tó 
ry  n i chce m ieć ty tu łu  w łasno
ści, k tó ry  ty lk o  kom b in u je  że
by oszukiwać władzę ludową, 
nie będzie dbał o zabezpiecze
nie budynków  przed zniszcze
niem.

Spodziewamy się, że władze 
wojew ódzkie zainteresują się 
wreszcie trudnościam i spółdziel
ców z W yszkowie i pracą Pre
zydium  GRN w  K u ro w ie  i PRN 
w Oławie.

Zarząd Spółdzielni 
Produkcyjnej 

w Wyszkowicach

Może nie skończy się na wizylacji
W ydzia ł O św ia ty Prezydium 

D zie ln icowej Rady Narodowej 
Warszawa - Północ zbyt mało 
interesuje się Przedszkolem 
TPD na Żoliborzu, przy ul. Ko- 
cnowskiego 2.

Swoją opiekę nad przedszko
lem ogranicza do corocznego u- 
działu w  k w a lifiko w a n iu  dzie
ci do przedszkola przed nowym  
rokiem  szkolnym oraz — ja k  w 
roku bieżącym — do w ytypow a
nia tego przedszkola na półko
lonie w miesiącu lipcu.

W ydaje m i się, że wybór nie 
by ł zbyt w łaściwy. Są to jedy
ne półkolonie na Żoliborzu i ko
rzysta z nich zaledwie 60 dzieci 
te j dzieln icy. Przydałoby się do 
tego celu jakieś większe przed
szkole. (Półtora roku temu, 
sprawdzając stan san itarny 
przedszkola, stwierdzono, że 
może ono pomieścić ty lk o  50 
dzieci).

W  zw iązku z tym , dnia 26

czerwca br. przybyła na w izy
tację jedna kom isja sanitarna, a 
następnego dnia z ja w iła  się 
druga.

Ta podwójna w izytac ja  m ia ła . 
być w idocznie rekompensatą ze j 
strony W ydzia łu O światy Prezy- j 
d ium  DRN za całoroczny brak 
zainteresowania przedszkolem.

K ie row n ic tw o  przedszkola i 
K om ite t Rodzicielski zwracali 
się k ilk a k ro tn ie  do W ydziału 
Oświaty z prośbą o pomoc 
w  przeprowadzeniu koniecznego 
rem ontu budynku (naprawy 
dachu, urządzeń wodociągowych 
itp.), co w  ramach n iew ie lk ich 
możliwości finansowych przed
szkola jest nie do załatw ienia.

W ydział O światy DRN nie re
agował dotychczas na te proś
by. Może ostatnie w izy ty  kom i
s ji san itarnych odniosą wreszcie 
skutek.

HEN RYK NA TO W IC Z  
Warszawa

Fi lm

Pod rządam i k a p ita łu
„Pod niebem Sycylii“ (tytuł oryginalny: „W imieniu pra

wa“). Scenariusz: M. Monicelli. F. Fellini, T. Pinelli, G. Man- 
gione: Reżyseria: Petro Germi. Zdjęcia: G. Villa. Muzyka: 
C. Rustichelli. Produkcja: „Lux Film “, 1949 (Włochy).

'W ró t kościoła wygłasza przemó
w ienie o spraw iedliwości. Dzię-

Postępowy f i lm  stanął we 
Włoszech powojennych, w  je d 
nym  z pierwszych szeregów 
w a lk i przeciwko n iesp raw ied li
wości społecznej, w  obronie mas 
ludowych. Do cyk lu  re a lis ty 
cznych f ilm ó w  dem askator
skich należy rów nież dzie
ło  postępowego reżysera P ię tro  
Germ i. G erm i w y b ra ł tym  ra 
zem jako  pole rozważań n a j
bardzie j zacofaną kra inę  swej 
p ięknej ojczyzny — Sycylię, 
gdzie ucisk kap ita łu  pogłębia
ją  jeszcze p rzeżytk i feudalne. 
Oba systemy reprezentuje w  j

k i pomocy m a fii aresztuje za
bójcę Paolina.

Tak kończy się f ilm . Kończy 
się, powiedzm y szczerze, nie 
bardzo przekonująco. Czy 
areszt jednego m ordercy i to 
z przyzwolenia m a fii, zm ieni 
życie m ieszkańców S ycy lii, w y 
baw i ich z dławiącego jarzm a 
w yzysku i  te rro ru?  Jasne, że 
nie. Prawem , k tó ry m  będzie się 
ona rządzić pozostanie prawo 
De Gasperiego. W iem y, co ono 
oznacza.f ilm ie  w  jednej osobie baron 

Lo Vasto, rządzący okolicą przy j Zwycięstw o spraw iedliwości, o 
pomocy przy jac ió ł z rzymskiego ¡ k tóre Guido walczy uparcie, 
rządu i ta jn e j o rgan izacji te r-  ] z poświęceniem, przy jść może
rorystyczne j, sycy lijs k ie j m afii.

V/ taką to okolicę przyjeżdża 
skwarnego dnia 1948 roku m ło
dy człow iek pełen szlachetnych 
zamierzeń, k tó ry  objąć ma o- 
bow iązki m iejscowego sędziego.
Guido Schiavi w ierzy, że uda 
m u się zaprowadzić na wyspie 
porządek,, że uda mu sie w o- 
parciu o istn ie jące przepisy j stosunków, panujących we W ło- 
prawne pokonać mafię, w k tó - szech roku 1948. Tu realizm

jednak ty lk o  poprzez zmianę re 
żim u politycznego i  socjalnego 
Włoch. I  gdy autorzy film u  o 
tym  milczą. ich sym patyczny 
bohater pozostaje dla nas sa- [ 
m otnym  Don Quichotem, w a l
czącym z w ia trakam i.

Toteż na jw iększy w a lo r f i l 
mu stanowi sam fa k t ukazania

re j upa tru je  początkowo głów' 
ne i jedyne zło. Toteż p ie rw 
sze k ro k i z prośbą o pomoc w 
te j walce k ie ru je  do barona 
Rychło jednak zrozumie, że nie 
znajdzie tu sojusznika. Rozpo
czyna samotna walkę, wspie
rany jedynie przez miejsowego 
sierżanta i m łodego uczciwego 
chłopca. Paolino.

W pewnym  momencie wyda
je  się. że nasz bohater znalazł 
się na dobrej drodze w swej 
walce, że zrozum iał, gdzie sa 
jego sojusznicy i gdzie ma ich 
szukać. Guido Schiavi w ystę
puje w obronie robotn ików  
zwolnionych przez barona z u- 
nieruchomio.nej kopaln i s ia rk i 
A le  m iody sędzia chce te spra
wę załatw ić legalnie, droga 
prawną Sprawa sie przeciąga 
G łodujący robotn icy ruszają, by 
kopaln ię uruchom ić siłą w ła 
snym i rekami. Sędzia powstrzy
m uje ich w pół drogi. Robot
n icy zwracają sie przeciwko 
niemu. Znów zostaje sam Spod

spojrzenia nie zaw iódł autorów 
i dlatego po lski w idz po tra fi 
sam wyciągnąć z ukazanego o- 
brazu w łaściwe wnioski. Tym  
bardziej, że film  przedstawia 
wysokie wartości artystyczne. 
Św ietn ie w ydoby li autorzy spe
cyfikę  sycylijsk iego krajobrazu, 
a rch itek tu ry , sty lu życia. Gale
ria  typów  ludzkich  bogata jest 
w postacie bardzo różnorodne, 
z których każda znalazła prze
konującą in te rp re tac je  ak to r
ską Świetna praca operatora 
i bardzo dobry montaż wydo
byw ają z poszczególnych scen 
m aksim um  ich napięcia, przy 
czym wrażenie, jak ie  f ilm  ten 
robi na w idzu, podkreśla jeszcze 
godna pochwały oszczędność 
słowa i gestu, pozwalająca w i
dzowi skup ić sie na dram atycz
nej w ym ow ie fak tów  i związa
nych z n im i przeżyć ludzkich 
Niestety polska kopia nie od
daje w pełni w a lorów  plastycz
nych film u .

IRENA M ERZ

Berlińska lekcja optymizmu
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TR Y B U N Y  L U D U “)

Zofia KrtymowshaNa dworcach I na placach, 
na ulicach i  na wystaw ach — 
wszędzie w  dem okratycznym  
B e rlin ie  można było  w  tych 
dniach spotkać napisy: „W ita 
m y Ś w iatow ą Radę P oko ju “ 
B e rlin  ży ł sesją Ś w iatow ej Ra
dy. G rom adzili się ludzie u 
wejścia do budynku, gdzie od
byw a ły  się obrady. C hcie li zo
baczyć w ie lk ich  bo jow n ików  
pokoju, k tó rych  p o rtre ty  oglą
da li w  mieście, k tó rych  nazw i
ska w iązali ze sprawą tak  b l i
ską sto licy Niemiec.

W  mieście, k tó re  M ac Cloy i 
Adenauer chc ie liby  zam ienić 
w lin ię  fro n tu  — lud  chce żyć, 
chce pracować, chce budować 
nowe m ieszkania i pa rk i. W 
dniach Ś w ia tow ej Rady Poko
ju  — można by ło  szczególnie 
odczuć, ja k  b lisk ie  jest sercom 
be rlińczyków  wszystko to, co 
m ó w ili delegaci z całego świata 
na sali obrad.

*
Przed B randerburską B ram ą

— tab lica : „T u  kończy się sek
to r dem okratyczny B e rlin a “ . 
Podobne tab lice stoją wszędzie 
tam, gdzie biegnie lin ia  podzia
łu, lin ia , k tó rą  chcie liby uw iecz
nić zachodni okupanci. Na K u r -  
fuerstendam m  — w  sercu za
chodnich sektorów B e rlina  — 
nocą płoną łu ny  neonów. P a r
terowe sklepy pełne luksusu i 
zbytku . Na jezdniach rew ia  n a j
nowszych typów  am erykańskich 
samochodów. W  „K lu b ie  Za
chodu“  zdegenerowana „śm ie
tanka“  grom adzi się przy  ru 
letce. A  opodal, w  c iem nie j
szych zakątkach bocznych u lic
— czają się żebracy, p ro s ty tu t
k i, speku lanci,, przestępcy.

W ystarczy wejść w  jedną z 
przecznic — opow iadał ko le ja rz 
na stacji k o le jk i — „S -B ahnu“ 
aby ju ż  w ięcej nie wrócić. Prze
stępczość, zbrodnia, wszystko 
to zagnieździło się pod okiem 
am erykańskich władz. Jak w  
Now ym  Jorku i  Chicago.

Słowa napisu, „ tu  kończy się 
dem okratyczny sektor B e rlina “
— m ają  w  sobie coś z ostrzeże
nia. Isto tn ie . Tam dale j — za
czyna się ja k  m ów ią w  B e r li
nie — „d z ik i zachód“ . Św iat 
zbrodn i wszelkiego rodza ju : i 
te j w ie lk ie j po lityczne j — k tó 
ra zam ieniła zachodnie sektory

m iasta w  gniazdo dyw e rs ji i 
szpiegostwa i  te j m ałe j, k tó ra  
czyha na życie ludzkie , liczone 
na k ilk a  marek.

300 tysięcy bezrobotnych ma 
zachodni B erlin . A  w  w it r y 
nach księgarskich, gdzie nieczę
sto znajdzie się Goethe — zna
leźć można za to pa m ię tn ik i 
Rundstedta i innych h itle ro w 
skich przestępców, k tó rzy  
otw arcie  w zyw a ją  do powtórze
nia  doświadczeń la t m in ionych.

A le  bezrobotni B e rlina  za
chodniego nie chcą korzystać z 
te j „szansy“ . M in ione doświad
czenia — to n ie  ty lk o  marsz na 
Wschód, ale i  jego koniec: upa
dek Berlina .

*

Rośnie be rlińska  M D M  na 
b e rliń sk ie j A le i S ta lina , tak  ja k  
w  W arszaw ie —  z dn ia  na 
dzień. Na budow ie ludzie  i  ma
szyny, zespoleni jednym  p ra 
gnieniem : zbudować ja k  n a j
w ięcej i  ja k  na jlep ie j. D la  po
ko ju . W łaśnie w  tych dniach 
robotn icy żywo dysku tow a li no
we m etody pracy, k tó re  p rzy
w ióz ł i  zadem onstrował na bu
dowie radziecki m urarz-stacha- 
nowiec, lau rea t Nagrody S ta li
now skie j — K oro ljew .

— G dyby nie  to, czego na
uczyli się nasi chłopcy od m u
ra rzy radzieckich, od m urarzy 
polskich, k tó rych  g rupy praco
w a ły  tu razem z nam i, n ie  ro - 
słaby A le ja  S ta lina w  tak 
p raw dziw ie  warszaw skim  tem 
pie — m ów ił jeden z m urarzy.

W  niedzielę — tłu m y  ludzi 
gromadzą się w  A le i. Jest 
wśród n ich szczególnie w ie lu  
m ieszkańców zachodnich sekto
rów  m iasta, gdzie nie buduje 
się robotniczych mieszkań, gdzie 
prasa pełna jest wiadom ości o 
budow ie koszar i lo tn isk  — dla 
zniszczenia, nie dla życia. Dła 
m ieszkańców Zachodu — je d 
ność B erlina  i  jedność N iem iec 
— oznacza w łaśnie nowe m ie
szkania i szkoły, oznacza w ła 
śnie — po prostu życie w  po
koju.

*
Na ekranie zachodnio b e r liń 

skiego k ina  w y lądow a ł samo

lot. Generał z w yp ię tą  bu tn ie  
p iersią przemaszerował przed 
kom panią honorową. A kom pa
n iow a ł zg rzy tliw ie  jazz „boha
te rs k i“ . Następny obraz ukazał 
generała od ty łu . Przed n im  — 
pole zasnute k łębam i dymu. 
S trzały. A kom pan iow ał jazz z 
typu „dreszcz grozy“ . A  ko 
m enta tor m ó w ił: „G enera ł R id- 
gway spraw dził gotowość je d 
nostek bo jow ych“ .

Jeszcze jeden wybuch, dym i 
koniec. W  dalszym ciągu „bo 
jo w e j“  k ro n ik i film o w e j — parę 
rozryw kow ych  - obrazków z bom 
bardowania.

W idzow ie — o trzym a li swoją 
porcję podżegania do w o jny. 
A u to rzy k ro n ik i, w yśw ie tlane j 
w  zachodnio-niem ieckich k i
nach — b y lib y  zupełnie zado
wolen i, gdyby...

...Na sali podniósł się szmer 
N ie b y ł to byn a jm n ie j szmer 
entuzjazmu. Parę dn i przedtem 
— ten b ra k  entuzjazm u poznał 
sam generał, którego w  N iem 
czech zachodnich, ja k  i  w in 
nych a tlan tyck ich  k ra jach  w i
ta ły  ty lk o  oddziały zm otpryzo- 
wanej p o lic ji. Nie udało się f i l 
mowcom u trw a lić  ani jednej 
sceny z p rzyw itan ia  kata K o 
re i przez „rozentuzjazm owany 
tłu m “ , gdyż takiego tłum u  nie 
było.

T łum ów  zaś, k tó re  w o ła ły  
„precz z R idgw ayem “  — ani 
afiszów pow ita lnych  — „Gene- 
ra ł-dżum a — go home", wo le li 
nie uw iecznić w  kron ice film o 
wej.

W tym  samym dn iu  w  D o rt
m undzie, przez m iasto przema
szerowało 15 tysięcy młodzieży. 
Na Hańsaplatz, z pochodni rzu 
canych na stos zapłonęło w ie l
k ie  ognisko pokoju. W  S tu tt
garcie, w  B ie le fe ld , w  T rie r, w 
Fuerth i innych' m iastach N ie
miec — demonstrowała ludność 
przeciw  „uk ła d o w i pgólnem u“ , 
przeciw am erykańskim  i h it le 
row skim  planom.

❖

Adenauer kon fe ru je  z Mac 
Cloyem w  spraw ie powiększe
nia kon tyngentów  W ehrm achtu, 
k tó re  ma w ystaw ić T rizon ia  dla 
„a rm ii eu rope jsk ie j“ . M a ją  zo

stać zw o ln ien i jeszcze ci zbrod
niarze, k tó rych  nie  zdążyły w ła 
dze okupacyjne wypuścić na 
wolność. Idą  w  górę akcje IG 
Farben, koncernu, k tó ry  dla 
każdego uczciwego człowieka 
jest symbolem n ie ludzkich 
zbrodni. Sprzedajna prasa na
w o łu je  do marszu za Łabę, 
Odrę, Niemen.

A  na Wschodzie, w  dem okra
tycznym  B erlin ie , w  N iem iec
k ie j Republice Dem okratycznej, 
w re  pokojowa praca dla jedno
ści k ra ju , dla jego umocnienia, 
dla obrony przed wrogiem , p ra 
gnącym osłabić tempo rozw oju 
NRD.

Przed I I  K on ferencją  S ocja li
stycznej P a rtii Jedności — 
przez cały k ra j przeszła fala 
zobowiązań. Robotnicy w ie lk ich  
hut, kopa ln i, przem ysłu che
micznego, klasa robotnicza NRD 
— w yraz iła  w  tych zobowiąza
niach głębokie zrozumienie, że 
w  te j walce o jedność Niemiec 
o pokój, trzeba wzmóc czu j
ność. Ze trzeba b ron ić  NRD, bo 
obrona R epub lik i, to nie ty lko  
obrona tych w ie lk ich  zdobyczy 
mas pracujących, ale w a lka  o 
przyszłość, o zjednoczenie k ra 
ju , o pokój w  całej Europie.

M ó w ił o tym  z prostotą i z 
głębokim  patrio tyzm em  m łody 
m ilic ja n t ludowy. M ó w ił o tym . 
że przeciw  R idgwayom  i Ade- 
nauerom trzeba zjednoczyć 
wszystkich, że trzeba razem bu
dować m ur przeciw  wojennym  
przygotowaniom . — Powiedz
cie towarzyszom w  Polsce — 
dodał, że m y tu staram y się ze 
wszystkich s ił pracować dla po
ko ju . D la pokoju nad Łabą i 
nad Odrą — granicą naszej 
przyjaźn i.

*
Nenni, na zakończenie obrad 

Św iatow ej Rady Pokoju, na
zw ał B e rlin  w ie lką  lekc ją  op ty
m izm u. W ystarczy być w  NRD. 
być w  B erlin ie , żeby znaleźć po
tw ierdzenie tych słów. Przez 
okna sali prasowej na sesji — 
można było w idzieć tłum y  dzie
ci, oglądające baraszkujące nie
dźwiedzie — sym bol herbu 
Berlina . W osta tn im  dn iu obrad 
przez okna, wraz z ciepłym , l ip 
cowym  w ia trem  — płyną! 
śpiew. To B erlin  śpiewał pie
śni życia i radości, m łodości i 
pokoju. Na placach i  ulicach 
tańczyła m łodzież Republik i, 
k tó rą  zgromadzi! w  stolicy fe
s tiw a l zespołów ludowych.

Z żalem żegnaliśmy m łody 
B e rlin , m łody m uram i A le i 
S ta lina , m łody w o lą  obrony 
pokoju i życia.

działaczy kulturalno- 
oświatowych 

w Katowicach
(a) Ponad 500 ak tyw is tó w  k u l

tu ra lnych  zebrało się w  K a to 
wicach na ogólnowojewódzkie i 
naradzie poświęconej podsumo
w aniu  w yn ików  pierwszego eta
pu lu s tra c ji życia k u ltu ra ln o - 
oświatowego m iast i  wsi Śląska.

W naradzie w z ią ł m. in. u- 
dzia ł m in is te r K u ltu ry  i  Sztuki, 
Stefan Dybowski.

Zabiera jąc głos w  dyskusji 
a k tyw is tka  k u ltu ra ln a  z Cieszy
na Stefania Szychtówna, zw ró
c iła  uwagę na w ie lką  ro lę  ko
b ie t w  upowszechnianiu k u ltu ry  
na wsi.

„W  czasie trw an ia  festiw a lu 
w ie jsk ich  zespołów św ie tlico 
wych m ów iła  Szychtówna — 
kob ie ty z pow. cieszyńskiego po 
robotach w  polu przychodziły 
wieczoram i, a nawet i nocą na 
próby. K u łacy szantażowali te 
kob ie ty, z ryw a li afisze, ale ko 
b ie ty  z Cieszyńskiego zw ycię
żyły. Sztuki festiw a low e w ysta
w iono, a zespół zakw a lifikow a ł 
się nawet do e lim in ac ji cen tra l
nych“ .

Dzieci u „ krasnoludków“

Dzieci stolicy, w.esolo i  pożytecznie spędzają czas na pó łko lon iach le tn ich. N iedawno w ydz ia ł 
wczasów Statecznej Rody N arodow ej u ru cho m ił w  P arku K u ltu ry  na B ielanach tzw. „ teren  
zabaw d z ie c ię c y c h P rz e b y w a ją c e  tu  dzieci pod tro sk liw ą  opieką in s tru k to ró w  i  pie lęgn iarek  
m ają do dyspozycji różne gry, dziecinną czyte ln ię itp . Na zd jęc iu : g rupka dzieci z w izy tą

u „ krasno ludków “ . F o to  C A F -T y m iń s k i

Pierwsza orkiestra symfoniczna
Opolszczyzny

Na prastarych ziemiach O pól- j 
szczyzny pówstała nowa placów
ka ku ltu ra ln a . M łode miasto 
wo jew ódzkie Opole otrzym ało 
pierwszą o rk iestrę  symfoniczną. 
Nowa placówka muzyczna po
wstała z in ic ja ty w y  i  przy w y 
datnej pomocy K om ite tu  W oje
wódzkiego PZPR oraz M in is te r
stwa K u ltu ry  i Sztuki.

Od dawna już  Opolszczyzna 
w ie lką  m iłością darzy pieśń i 
muzykę. Ona wydała Józefa 
Elsnera — kompozytora polskie
go i nauczyciela genialnego 
F ryderyka Chopina. Chlubne są 
tradycje ruchu muzycznego i 
towarzystw  śpiewaczych całej 
Opolszczyzny w  okresie, kiedy 
to w czasach n iew oli przez d łu 
gie dziesią tk i la t pieśń nio
sła słowa w a lk i o w yzw ole
nie narodowe i społeczne. Z pie
śnią na ustach organizowali 
ruch oporu chłopi Tw orkow a, 
Raciborza, Opola, K luczborka i 
Olesna. Z pieśnią szli do bo
ju powstańcy 1919, 20 i 21 roku. 
Pieśń tączyia i jednoczyła ja ii 
najszersze masy robotników  i 
chłopów opolskich. M im o prze
śladowań i szykan, z roku na 
rok wzrastała liczba polskich 
towarzystw  śpiewaczych i m u
zycznych na Opolszczyźnie. W 
toku 1920 Zw  ązek Polskich 
Kół śpiewaczych na Śląsku sku
p ia ł 350 chórów, zrzeszających w 
swych szeregach b lisko 30.000 
śpiewaków i muzyków.

Nawet krw aw v terror h itle 
rowski nie zatamuje polskiego 
ruchu muzycznego na Opolsz
czyźnie. W roku 1939 po najaź

dzie faszystów na Polskę, orga
nizatorzy ruchu muzycznego na 
Opolszczyźnie w ędru ją  do w ię 
zień i obozów koncentracyjnych.

H itle ryzm  osadził w kazama
tach k ie row n ików  zespołów mu
zycznych i dyrygentów , z lik w i
dował chóry, lecz n ie  zagłuszył 
pieśni polskiej. W roku 1945. 
dzięki zwycięstwu A rm ii Ra
dzieckiej i walczącego u je j bo
ku W ojska Polskiego, spełn iły 
się odwieczne marzenia ludu 
opolskiego. Stare ziemie nad- 
idrzańskie pow róciły do ma

cierzy. Po siedm .ow iekowej nie
w o li w  miasteczkach i wsiach 
opolskich rozbrzm iała wolna, 
zwycięska pieśń polska.

W roku 1946 rynek opolski 
gościł potężny zlot dwutysięcz
nej rzeszy śpiewaków, m anife
stujących pieśnią radość wyzwo
lenia i m iłość do ojczyzny.

Dziś, nawiązując do szczyt
nych i postępowych tradyc ji 
przeszłości, nowa placówka bę
dzie szerzyła ku ltu rę  muzyczną 
i piękno m uzyki polskie j w 
miastach i wsiach Opolszczyzny. 
Przez umasowienie swej dzia
łalności, przez docieranie do 
wszystkich zakładów pracy I za
kątków  województwa, będzie 
w ychowyw ała i kształtowała 
ideologicznie nowe, socjalistycz
ne społeczeństwo w  te j części 
k ra ju .

Na czele O polskie j O rk iestry  
Sym fonicznej, k tóra liczy obec
nie 37 członków, stanął dr Je
rzy M łodzie jowski, dotychczaso
wy dyrekto r F ilha rm on ii Po

znańskiej. W skład zespołu 
wchodzi dużo autochtonów 
ze Śląska, k tó rzy  dojeżdża
ją  ze wszystkich stron: z
K rapkow ic , z Czarnowąs, z 
Nowej Ws- K ró lew skie j, z P ru
szkowa, spod Nysy i Koźla. W 
skład ork iestry  wchodzą nie 
ty lko  zawodowi muzycy, ale i 
robotnicy zakładów przemysło
wych, ja k  np. ob. Z ie lińsk i, 
pierwszy w a ltorn ista , do nie
dawna górnik.

K ie row n ic tw o Opolskiej O rk ie 
stry Sym fonicznej nakreśliło  so
bie am bitny pfan repertuaro
wy, uwzględniając joważne po
zycje m uzyki polskiej i obcej, 
zarówno dawnej, jak  i współ
czesnej.

Koncert inauguracyjny odbył 
się dnia 27 czerwca w Opo
lu, w  pięknie udekorowanej 
sali Państwowego Teatru, w y 
pełn ionej po orzegi publicz
nością.

Program koncertu zaw ierał 
u tw ory  symfoniczne kompozy
torów  polskich powstałe na 
przestrzeni ostatnich stu lat. 
B yły to kompozycje Józefa 
Elsnera, Stanisława M oniuszki, 
Zygm unta Noskowskiego, K aro
la Szymanowskiego i Jerzego 
M łodziejowskiego. W koncercie 
wzięła udzia ł ja ko  solistka 
Maria Cichocka, śpiewaczka z 
Poznania, o p ięknym  głosie i du
żej muzykalności.

N iezwykle wzruszający był 
moment, gdy po koncercie, dw ie 
małe dziewczynki, ubrane w 
stroje regionalne, przem awiały 
w im ien iu społeczeństwa opol

skiego, dziękując wykonawcom 
. obdarowując ich kw ia tam i.

Następnego dnia Opolska 
O rkiestra Symfoniczna, w ypeł
n ia jąc szczytne zadania szerze
nia i upowszechniania k u ltu ry  
muzycznej wśród najszerszych 
mas społeczeństwa wojewódz
twa opolskiego, wyjechała w  
pełnym składzie w  teren, do 
Prudnika, z tym  samym pro
gramem. Trzeciego dnia koncer
towała orkiestra w  Domu Ro
botnika przy cementowni 
..Odra“ .

Powołany do życia zespół 
zrobi! pierwszy krok. Jego per
spektywy są dalekie i szerokie. 
Członkowie ork ies try , związani 
z terenem, włączą do swoich 
program ów symfonicznych u- 
tw o ry  o charakterze ludowym , 
a w  przyszłości pragną stwo
rzyć przy orkiestrze reg ional
ny zespół pieśni i tańca, k tó ry  
by ku ltyw ow a ł bogactwo fo l
k lo ru  Opolszczyzny.

G łębokie zrozumienie celu. 
ja k i stoi przed nowopowstałym  
zespotem, oraz gorący entuzjazm 
pracy dają podstawę do prze
w idywań, że nowa Opoiska 
O rkiestra Symfoniczna jak na j
godniej wywiąże się z zadań, 
stawianych je j przez szeroki 
ogól społeczeństwa Opolszczyz
ny, przyczynia jąc się do popu
laryzacji w ie lk iego dorobku 
m uzyki po lskie j i św iatow ej 
wśród je j m ieszkańców, podno
sząc stale ich poziom k u ltu ra l
ny i umacniając ich więź z k u l
turą polską.

W ŁA DY SŁ AW  KOPEĆ

W  S T O L I C Y

W ykonali swoje zadania 
w planie 6-letniin

Zadania p lanu 6-letniego na 
M uranow ie  w ykona ła przodu
jąca grupa betoniarzy Jana S k i
bińskiego. Grupa w  skład k tó 
re j wchodzi Józef Z ió łkow ski, 
S tan isław  S ikorsk i. M arian  D y- 
try  i S tan is ław  S k ib ińsk i przez 
cały czas pracy na budowie

daleko przekraczała normę. W  
ostatnich miesiącach p rzekra
czano norm ę w  granicach 350 — 
420 procent.

Obecnie brygada S k ib ińsk ie 
go pracuje już  na poczet 1956 
roku. (z)

Prace wykończeniowe na Pradze i
W osiedlu m ieszkaniowym  

Praga I przystąpiono do ty n k o 
wania podcieni b loków  m ie
szkalnych, uzupełniania gzym 
sów dachowych i p ły t pianobe- 
tonowych na elewacjach ze

w nętrznych, które  zostały
uszkodzone podczas montażu.

Po przeprowadzeniu tych nie
zbędnych prac b lok i osiedla po
k ry je  w arstw a tynku  zwanego 
„b ia łk ie m “ . (z)

Tartze do przepinania luardyih nielaU
Inżyn ie r Józef G im pel z W y

tw ó rn i Chemicznej, mieszczącej 
się przy ul M iń sk ie j 32 36 opra
cował metodę produkcji tarcz 
do przecinania twardych meta
li.

Tarcze — tzw. gum ów ki — o 
różnych grubościach i średni

cach, sporządzane są z ziaren 
karborundowych z domieszką 
kauczukową i sk ładn ikam i che
m icznym i. Podczas poddania 
tarcz próbom  badawczym, oka
zało się, że nie ustępują one w  
»życiu podobnym tarczom za

granicznym . (w)

M łodz ież  zak ładu  im. W ó jc ik a  
zorgan izow a ła  ko lo  sportow e

M łodzi robotnicy zakiadu im 
K. W ójcika zorganizowali o- 
statnio koio sportowe. Czynne są 
już sekcje s ia tków ki, tenisa sto
łowego, szach i warcab.

Koło sportowe zostało zareje
strowane w stowarzyszeniu 
sportowym  „S ta l“  i otrzym ało 
22 kom plety kostium ów sporto

wych 1 panto fli tenisówek od 
Warszawskiego Okręgu Zw. 
Za w. M etalowców.

W ostatn ią sobotę, t j. 5 czerw
ca młodzież zakładu im. K. W ój
cika rozegrała towarzyskie spot
kanie tenisa stołowego z m ło
dzieżą z F abryk i Maszyn T y to 
niow ych. (w)

N a jm n ie j
W  dn iu  8 bm. zdziw ien i na

byw cy dow iedzie li się przy za
kupyw an iu  owoców sprzedawa
nych na wózkach WSS, że n a j
mniejsza ilość owoców, jaką 
mogą otrzym ać wynosi 1 k ilo 
gram.

„N orm ę“  taką stosowało w ie le 
innych punk tów  sprzedaży wóz-

k i loąra in
kow ej WSS, z k tó rych  w ym ie
n im y ty lk o  dwa: przy zbiegu 
u lic  Targowej i  Z ygm un tow - 
skie j i obok dworca PKS w  
Śródmieściu.

Jak i jest powód tych „n o rm “ ? 
Może okręg ZSS w y jaśn i tę 

dziwną sprawę.
( w j )

W y s ła w y  b ra ko ró b s tw a
W ystaw y stołecznych skle

pów z a rty k u ła m i spożywczymi 
nazbyt często przypom inają o- 
sta th io  w ystaw y brakoróbstwa 

Sklepy w ys taw ia ją  na pełną 
operację słoneczną chałwę, cze
ko ladk i, kruche ciastka, w a rzy
wa i inne tow ary. Cukier, m a
karony, kasze i inne a rty k u ły  
sypkie wystaw iane są bez p rzy
k ryc ia  celofanem.

Jaskrawmy p rzyk ład  tak ie 
go brakoróbstw a przedstaw iała 
wystawa sklepu WSS n r  96

przy u licy  W olskie j 54 w  dn iu  
8 bm., na k tó re j liczn i konsu
menci m og li „podz iw iać“  t ro 
skę personelu sklepu o jakość 
towarów . C ukier kostkow y le 
żał tam  gęsto popstrzony, cze
ko lad k i się rozp ływ a ły , a p ie r
n ik i zeschnięte b y ły  „na ka 
m ień“ .

Stołeczne przedsiębiorstwa 
detaliczne i ak tyw  pracowniczy 
sklepów pow inny rozpocząć e- 
nergiczną w a lkę  z ty m i ob ja
w am i brakoróbstwa. (w j)

Będzie świetlica w piekarni \ r  4 -  
potrzebne są l^lko deslii

Załoga p iekarn i N r 4 (ul. K o r
saka 4) pragnie mieć własną 
świetlicę. Dlatego też, załoga 
upatrzyła sobie loka l w mu- 
rach wypalonego daw n ie j m ły 
na i sposobem gospodarczym 
ułożyła podłogę, w staw iła  fra 
mugi okien i drzw i. B rak jest

jeszcze desek na podsufitkę. 
De k i te obiecała Dvrekcja 
W arszawskich Zakładów Pie
karskich k ilka  'ygodni temu i 
do dnia dzisiejszego przyrzecze
nia nie zrealizowała.

Ciekawe dlaczego?
(to)

Drużyny parowozowe 
z Warszawy Wschodniej podejmują 

zobowiązania wydłużenia przebiegu parowozów
W szystkie d rużyny parowozo

we z W arszawy Wschodnie: 
podjęły ostatnio zobowiązania 
dla uczczenia św-.ęta PKW N sta
ranniejszego niż dotychczas kon
serwowania parowozów. Przy
czyni się to do znacznego skró
cenia czasu napraw parowozów 
podczas ich napraw bieżących.

Ponadto załogi czterech paro
wozów: O k i—358, O k i—386.
O k i— 163 i O k i—296 w  składzie 
— Dajbor, Szamborski, B orkow 
ski, Zając, K ruszewski, W iś
n iew ski, Kuźma i Kaznowski — 
maszyniści oraz M ikusek, A m 

broziak, Nawrocki, Kosiorek, 
Robak, Rogalski, M arczewski i 
Dąbrowski — pomocnicy, pod
ję ły  zobowiązanie wydłużyć 
przebiegi parowozów między 
rnyciam i kotłów  do 160 tysięcy 
k ilom etrów , jeździć bez awa
r ii i w ye lim inow ać w tym  cza
sie naprawy bieżące zastępu
jąc je przeglądami technicz
nym i.

Cztery in ic ja to rsk ie  drużyny 
parowozowe wezwały wszyst
kie inne drużyny do podejmo
wania podobnych zobowiązań.

( w )

T E A T R Y
P o ls k i — ,,O żenek“  — g. 19. K a m e 

ra ln y  — „ K r ó l  ł a k to r “  — g. 19 
N a ro d o w y  — „R e w iz o r "  — g. 19 
N o w y  — „S e n  n o cy  le tn ie j “  — g. 
19. P o w szechny — n ie c z y n n y . S y re 
na — „T o  się  p oka że ...“  — g- 10.15 
W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro “  — g 
19. N o w e j W a rsza w y  — „O  g ra jk u  
i k ró le w n ie  żab ie “  — g. 17. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — ,,O to A m e ry 
k a “  — g. 19. G u liw e r  — „G u liw e r  
w  k ra in ie  L i l ip u tó w “  — g. 16.30 
L a lk a  — „Z ie lo n y  m osteczek“  — g 
17. M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  — g
19.15. L e tn i — „O ż e n ić  s i^  n ie  m o
gę“  _  g. 19.15. A te n e u m  „ Z w y 
c ięs tw o  “  — g. 19. C y rk  n r . 4 (M a r
sza łko w ska  ró g  R u tk o w s k ie g o ) — g
19.30.

K I N A
M o s k w a  — „K a w a le r  Z ło te j G w ia 

z d y “  — g. 15.30. 18, 20.30. P a lla d iu m
— „P o d  n ie b e m  S y c y l i i “  -  g. 17. 
19, 21. P raha  — „P o d  n iebem  S y c y 
l i i "  -  g. 17, 19, 21. Ś ląsk  -  „ M a ł
żeństw o  a k to r k i"  — g. 16.30, 13.30,
20.30. A t la n t ic  — „U p a d e k  B e r lin a "
— seria  I  — g- 11. 16, 18. 20. P o lo 
n ia  — „N ę d z n ic y "  — seria  I  — g 
16, 18, 20. S to lic a  — „ M u r y  M a la -
p a g i"  -  g. 16. 18. 20. w —Z  -  „ c y 
g ań sk i ta b o r "  — g. 16, 18, 20. 1 M a j
— „ N ę d z n ic y "  — seria  IX — g 16
18.15, 20.30. O cho ta  — „W e so ła  t r ó j 
k a "  — g. 16, 18. 20. S y re na  — „N a  
g ra n ic y "  — g. 16, 18. 20. Tęcza — 
„W ie lk i  k o n c e r t "  — g. i8 t 20 
r .o tn ik  — „S ło ń c e  w s c h o d z i"  — g 
17 i  19.

PO R A N K I
A t la n t ic  — „R o z m a ito ś c i“  — g 13 

P o lo n ia  — „D w a  o g n ie "  — g. 14. 
S y re na  — „M ia s to  n ie u ja ra m to n e “
— g. 14.

Cena b ile tó w  na p o ra n k i w yno s i 
1.35 zt.

R A D I O
P IĄ T E K  11 L IP C A  

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o 

m ości 5.05, 6.Ó0, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y . 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
Tańce  i p ieśn i lu d o w e , 7.50 K a le n 
darz  R a d io w y , 8.00 K o n c e r t  p o ra n 
n y , 8.30 A u d . d la  obozów  i k o lo n ii  
le tn ic h , 8.50 P rz e rw a , 10.00 L is z t : 
R apsod ia  w ę g ie rs k a  n r . 4 w  w y k . 
O rk . O p e ry  B e r liń s k ie j p .d . A .

G rt ib e ra , 10.10 A u d . d la  p ó łk o lo n ii  
i d z ie c iń c ó w  w ie js k ic h , 10.30 R e c ita l 
śp ie w a czy  K . Z ło tn ic k ie j,  10.55'A u d .
0 ks iążce  J . L a f f i t t e ‘ a „D z ie w c z y n a  
w a lc z y “ , 11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o 
ści, 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 
D os ta ł: S u ita  w  w y k . o rk . P. R. p .d . 
St. R acbon ia , 12.30 A u d . d la  w s i, 
12.45 „N a  ^w o js k ą  n u tę “ , 13.15 I n 
fo rm a c je , 13.20 K oncert, s o lis tó w , 
13.59 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z iec i, 
16.20 „M u z y k a  ra d z ie c k a “  aud. s ło w 
n o -m u  z. w' o p r. d r  Z o f i i  L issa , 17.15 
P ogadanka  p rz y ro d n ic z a  d r  J. Ża 
b iń sk ie g o , 17.30 S ty liz o w a n a  po lska  
m u z y k a  lu d o w a  w  w y k .  K a p e li L u 
d o w e j i Zesp. W o ka ln e g o  R ozg ł. 
W arsz. pod d y r . S t. N a w ro ta , 18.00 
„N a  s z e ro k im  ś w ie c ie “ , 18.20 P o p o 
łu d n io w y  k o n c e r t p o p u la rn y , 19.20 
„T e a tr  m łodego  s łuchacza “  aud . d la  
m ło d z ie ży , 20.26 W ia d . sp o rto w e , 
20.30 V  aud. K o n k u rs u  M uzycznego  
„C o  w a m  się  p odoba “ , 20.45 A u d . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 21.00 „D o jr z a 
ła m łod o ść“  rep . J. M ie tk o w s k ie g o , 
21.15 M u z y k a  M o za rta , 22.10 F e lie to n  
W. W n u ka  p .t. „W ę d ró w k a  po  s ta 
ry m  G d a ń s k u “ , 22.20 d. c. m u z y k i 
M o za rta .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.10, W ia d o 

m o ś c i'5.05, 6.30, 7.55, 14.00, 17.00, 21.00, 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t p o 
ra n n y , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u z y k a  
lu d o w a . 7.20 P ieśn i ró ż n y c h  n a ro 
dów , 7.35 Tańce  i  p ie ś n i lu d o w e , 
8.00 K o n c e r t  p o ra n n y , 8.30 A u d . 
d la  obozów  i k o lo n ii  le tn ic h , 8.50 
P rz e rw a , 14.15 P ieśn i p o ls k ie  śp iew a  
J. K ło d z iń s k i,  14.30 K o n c e r t  O rk . 
R ozgł. W ro c ła w s k ie j P. R. p .d . T . 
S e red yń sk ieg o , 15.10 „S y n o w ie “  ode. 
pow ieśc i W. B re d ia , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.0fl P ieśn i S ch u b e rta  śp ie 
w a Ire n a  L e w iń s k a , 16.20 D z ie n n ik  
w a rs z a w s k i, 16.35 M e lo d ie  C h re n n i-  
ko w a  i B ła n te ra , 17.15 M u z y k a  s y m 
fo n iczn a . 17.45 Z  c y k lu :  „C h in y  L u 
dow e  b u d u ją  now e  ż y c ie “  re p o rta ż  
red . B  W ie rn i ka, 18.00 P ieśn i ch ó 
ra ln e  ro m a n ty k ó w  n ie m ie c k ic h  w  
w y k . C h ó ru  C h łop ięcego  p rz y  
P a ń s tw . F i lh a rm o n i i  w  P o zn a n iu  
p.d. S t. S tu lig ro s z a , 18.30 R a d io w y  
k lu b  ra c jo n a liz a to ró w , 18.50 „O  ty m
1 o w y m “  Jacka  W o łow sk ieg o , 19.00 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.30 M u z y 
k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 L u d z io m  P la 
n u  6 -le tn ie g o , 20.40 „B ry g a d a  z w y 
c ięża “  fra g m e n t pow ie śc i W . K u -  
ro c z k in a , 21.26 W ia d . s p o rto w e , 21.30 
M u z y k a  taneczna . 21.59 „Z n a c ie  to? 
— W ięc p o s łu c h a jc ie “  aud. w  oprać .
1 reż. Zb . K o p a l k i,  22.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 23.00 M u z y k a .

W yd a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j R ed a g u je  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o lsk ie g o , u l. M ied z ian a  U . T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-23 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D zia ł p ro p a g a n d y  8-08-89. 
D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-32. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne : R e d a k to r nocny  8-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  in d y w id u a ln ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p o c z to w o -te le k o m u n ik a c y jn e  i lis tonosze. Z a m ó w ie n ia  na p re n u m e ra tę  z b io ro w ą  (za k ła d o w ą ) k ie ro w a ć  n a le ży  do P P K  „R u c h “  v; W arszaw ie , u l. S re b rn a  12, c e n tra la  te l. 8-04-20, 22, 23, 30 P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k ra iu  4 z ł 50 gr* 
p re n u m e ra ta  zb io ro w a  cd  5 e gze m p la rzy  na Jeden adres , p a r ty jn a  2 z ł 25 g r , zagra n iczna  9 zł. K o n to  P K O  — N r  1-14008. P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać d o k ła d n y  adres. A d m in is tra c ja :  W arszaw a , W ie js k a  12, te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i W yd a w n icze  Dom  S łow a  P o lsk iego. 3-B-20993’ 
1


